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Zestawienie wyników doświadczeń (c. d.). 

N r . 

Dzień 

2 3 a 

23 b 

24 a 

24 b 

25 a 

w y k o n a - | doświad-
n i a I c z en ia 

26 a 

26 b 

P r z e k r o j e słupów 
i wkładek oraz 

odstęp s t r z em ion 

Siła 
zgniatająca 

w kg 
Sposób zgn i e cen ia Spostrzeżenia w czasie 

doświadczenia 

22. V . 21. V I . 

5 . I X . 5. X 

22. V . ! 21. V I . 

5. I X . 5 . X . 

25 b |! 22. V . 

23. V . 

22. V . 

23. V . | 22. V I . 

21. V I . 

22. V I . 

21. V I . 

itn 
9 500 

13 000 

9 500 

10 000 

Lid 

) 

Z a c h o w u j e się c i cho i p r z y 9500 
pęka nagłe. 

P r z y 7000 szelest, p r z y 13000 
w y b a c z a się żelazo, po 2 m i n u ­

t a c h ścięty. 

P r z y 8000 p i e r w s z y szelest, po­
w o l i r o z s u w a sie. 

P r z y 6000 p i e rwsze pęknięcie 
w erłowie. 

18 900 

13 850 

12 300 

12 500 

•«. I i * 

P r z y 16000 p i e rwsze pęknięcia 
w g łowie , które się powiększają. 

Ob ie g ł o w y rozsypują się. 

D o 10000 zachowu j e się c i cho , 
po t em coraz wyraźniejszy sze­
lest, p r z y 12300 po 1 m i n u c i e 

złamanie. 

P r z y 8000 p i e rwsze pęknięcie 
w g łowie . 

U w a g i 

Pęknięte p r z e d 
doświadczeniem. 

Słup 4 b . 

Słup 23 a. S l u p 24a . Słup 25 a. S l u p 27b S l u p 28 a. 
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N r . 

Dzień 

w y k o n a ­
n i a 

27 a 

27 b 

28 a 

28 b 

29 a 

29 b 

30 a 

30 b 

31 a 

31 b 

32 a 

32 b 

33 a 

33 b 

34 a 

34 1) 

doświad-

25. V . 

19. V . 

25. V 

19. V . 

26. V I . 

2G. V I . 

26. V I . 

26. V I . 

P r z e k r o j e słupów 
i wkładek oraz 

odstęp s t r z emion 

Siła 
zgn ia ta j ąca 

w leg 
Sposób z g n i e c e n i a 

Spostrzeżenia w czasie 
doświadczenia 

10H0O 

13 950 

13 000 

15 800 

D U J 

P r z y 15000 p ie rwsze pęknięcie 
w głowie. 

P r z y 10000 p i e r w s z y szelest, 
p r z y 13950 p o w o l i się r o z suwa . 

P r z y 13000 p ierwsze pęknięcie 
w g łowie . P r z y dłuższem obcią­

żeniu r o z sypu j e się 

26. V . 27. V I . 

21. V . I 21. V I . 

26. V . 

21. V . 

27. V I . 

21. V I . 

28. V . 

23. V . 

28. V . 

23. V . 

27. V I . 

21. V I . 

27. V I . 

21. V I . 

19400 

14 900 

19 350 

14 900 

O 
i . 

i ( 

P r z y 16000 pęknięcie g ł owy , 
pęknięcia się rozszerzają. P r z y 
19000 po 1 m i n u c i e ścięcie po­

niżej g ł owy . 

P r z y 8000 p i e r w s z y t r zask we ­
wnątrz. 

P r z y 14000 p i e r w s z y t r zask . 

21 700 

14 500 

18 750 

16 950 

P r z y 16000 p i e rwsze pęknięcia 
w głowie, które się rozszerzają. 

P r z y 21700 r o z s u w a się. 

10000 p i e rwsze pęknięcie w g ło­
w i e . 

29. V . 

25. V . 

29. V . 

25. V . 

28. V I . 

26. V I . 

28. V I . 

26. V I . 

19 000 

16 000 

20 400 

19 200 

U l . 

" T 

J ; 

/ . . . i . 

18000 p i e rwsze pęknięcie w g ło­
w ie . 

M i e r z o n e ugięcio słupa w środku: 

0 
0 

+ 0 , 2 
+ 0 , 7 

y inm 

0 
+ 0 , 0 5 
+ 0 , 0 5 
+ 0 , 0 5 

"Obciażenio 

5 0 0 
1 5 0 0 0 
1 8 0 0 0 
L!L I M O 

N a g l e pęka. 

10 000 p i e r w s z y t r zask . 

(C. d. n.). 

'} Głowa p r z e d doświadczeniem uszkodzona . 
') U s z k o d z o n y w stopie . 

Słup 5 a. 

Słup 11 a. 

Słup 13 a. 
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O Z I Ę B I A N I E S Z T U C Z N E 
Podał I g n a c y C z a r n o w s k i , inżynier. 

(Ciąg d a l s z y do s t r . 246 w Ns 19 r. b.). 

2) Zachowanie mięsa iv stanie świeżym. Do tego celu 
stosowane są środki zobojętniające wpływ drobnoustrojów. 
Drobnoustroje znajdują się wszędzie, głównem ich jednak sie­
dl iskiem jest woda i powietrze. W o d y rzeczne w znacznych 
odległościach od wie lk ich miast, jeziora zasilane podziemne-
m i źródłami i przecięte rzekami, tudzież morza zawierają sto­
sunkowo mniej wymoczków; natomiast w bagnach stojących, 
wypełnionych materyami gnijącemi, ściekach miast odprowa­
dzających płynne szczątki i t . p. miejscowościach mi l iardy ich 
się roją. Oprócz tego woda parując, nawilża powietrze w sto­
sunku prostym do temperatury, z czego wyn ika , że w miej­
scowościach z natury z imnych zawartość wi lgoc i w powietrzu 
musi być w ogólności mniejsza aniżeli w gorących; a jak ze 
spostrzeżeń dowiadujemy się, że ze zmniejszeniem nawilżenia 
powietrza zmniejsza się także ilość znajdujących się tam dro­
bnoustrojów. Mieszkańcom okolic bezdeszczowych, najgo­
rętszych (np. międzyzwrotnikowych) znane jest zjawisko, że 
ciała ludz i dawno zmarłych, pogrzebane w ziemi, a nieraz na­
wet (jak u ludów dzikich) znajdujące się w miejscach odkry­
tych, nie psują się, t. j . nie ulegają rozkładowi, lecz wysycha­
ją doszczętnie, mniej lub więcej zachowując swą poprzednią 
postać. Podobny przejaw spotyka się także na głębokiej pół­
nocy, szczególniej w okolicach 
górskich: ludzie dochodzą nader 
późnej starości i odznaczają się aż 
do ostatnich chw i l swego życia 
świeżością umysłu i cielesnem 
zdrowiem, a ciała ich po zgonie 
przez czas długi nie wiele się 
zmieniają. W obu tych, a zara­
zem i i m podobnych wypadkach, 
działa ta sama przyczyna, t. j . su­
chość powietrza; wszystkie soki 
są odparowane, pozostała zaś 
tkanka nie ulega zniszczeniu. 
Drzew nawet ściętych, z których 
miazga została usunięta, np. przez 
wypłukanie, robak nie toczy, gdyż 
jego pożywieniem jest nie tkanka 
drzewna, lecz miazga. G d y jednak 
w okolicach gorących i zabezpie­
czonych wysokiemi górami od wpływu wiatrów ciągnących 
od mórz, suchość powietrza zależy od tej naturalnej prze­
grody, nie dozwalającej na przenikanie przez nią wi lgoci , 
lub zatrzymywanej na stokach, to na północy jest ona 
wyn ik i em nizkości temperatury. Skóra, pokrywająca cia­
ło żyjącej niegdyś istoty, utrudnia odparowanie części cie­
kłych, tą skórą objętych; po zdjęciu jej przeto osuszenie po­
winno się dać dokonać z większą łatwością. Z tej własności 
umieją, nie zdając sobie z tego sprawy, korzystać na pół 
dzikie ludy, jak np. Ostyaki , Tunguz i i t. p.: po rozcięciu Do­
wiem mięsa na cienkie plastry, rozwieszają je swobodnie 
i suszą w przeciągu k i lkunastu godzin z rzędu z pomocą mgl i ­
sto świecącego słońca; a nawet ryby, które na psucie są je­
szcze czulsze aniżeli mięso, po rozpłataniu i w podobny spo­
sób dobrze wysuszone, dają się przenosić na znaczne odle­
głości i dość długo wytrzymują zmiany atmosfery. Zestawia­
jąc te wszystkie przejawy widzimy, że przy sprzyjających 
okolicznościach, rozkład materyi pochodzenia zwierzęcego 
może być na długi czas powstrzymany, z czego wysnuć się 
daje prawo następujące: Pragnąc niedopuścić do gnicia ma­
teryi organicznych w powietrzu, należy powstrzymać ich roz­
kład, to się zaś osiągnie przez skrupulatne osuszenie otacza­
jącego powietrza i na tej podstawie polega utrzymanie mięsa 
w stanie świeżości i zdatności do użycia. Wprawdz ie , ludy 
głęboko na północ wysunięte, osiągają ten sam skutek przez 
prędkie i silne zamrożenie mięsa, lecz tu zachowany być w i ­
nien warunek, że dopiero przed samem użyciem mięso odmro­
żone być może, w przec iwnym bowiem razie, bardzo łatwo 
ulega rozkładowi, a jeszcze gorsze jest po odmrożeniu ponow­
ne zamrożenie. Bardzo szkodliwe jest także okładanie mięsa 

lodem, lub umieszczanie na lodzie w miejscowości zamkniętej 
i nieprzewiewnej, i to bez względu na to, czy lód jest natu­
ralny (rąbany np. na rzekach) lub sztuczny; po krótkim bo­
wiem czasie mięso pokrywa się powłoką fłegmistą, nabiera 
przykrego i mdłego smaku, złej woni, czyl i , jednem słowem, 
staje się do użytku całkiem niezdatne. 

Znalazłszy już w ogólnych zarysach warunki , j ak im po­
winien odpowiadać zakład dozwalający na przechowanie mię­
sa przez czas dłuszy, bez utraty jego pożywnych i t. p. wła­
sności, należy się obecnie zastanowić nad mechanicznymi spo­
sobami urzeczywistnienia tego celu. Z przywiedzionych 
uwag i spostrzeżeń widz imy, że artykuły mięsne tem trudniej 
ulegają zepsuciu, im są więcej wysuszone; wysuszenie to jed­
nak, jako będące wyn ik iem parowania, może dopiero po upły­
wie dość długiego czasu być zupełne, tworząca się bowiem 
suchsza powłoczka na powierzchni, utrudnia wydzielanie się 
wi lgoc i wewnętrznej, lecz chroni zarażam od najścia drobno­
ustrojów. Z tego wyn ika , że parowanie nie może być wciąż 
jednakowe, początkowo największe, w następstwie coraz 
mniejsze, zbliżając się do pewnej granicy. Mięso ze świeżo 
zabitego zwierzęcia zawiera znaczny procent części ciekłych 
i posiada początkowo temperaturę około 30° C , chcąc więc 

R y s . 34. 

aby ta temperatura się obniżyła, musi być ona niższa niż tem­
peratura otaczającego powietrza w które uchodzą wydzielone 
pary. Lecz wskutek parowania obniża się temperatura mię­
sa, temperatura przeto otoczenia powinnaby się także stop­
niowo zmniejszać, a że ten warunek pociąga za sobą wielkie 
zawikłanie w ustroju i sposobie postępowania, nadajemy tej 
temperaturze wartość dość nizką i prawie stałą. A b y uchro­
nić się od przesycenia powietrza wilgocią, której nadmiar osa­
dza się na ścianach, mięsie i t. p., należy to powietrze usunąć 
i zastąpić świeżem oraz dokładnie wysuszonem—to znów na­
syca się i t. d. 

Wykres pokazany na rys. 34 zawiera w y n i k i ze spo­
strzeżeń i wskazuje, że jeżeli temperatura przepływającego 
powietrza zmienia się w granicach od -4-6° do -f-3° i gdy tem­
peratura mięsa dochodzi do - j-4 5 , to dostateczne wysuszanie 
osiąga się po upływie 40 godzin od chwi l i rozpoczęcia. Zby ­
teczne przyśpieszanie tej czynności, lub suszenie w cieplej-
szem powietrzu, raczej szkodę aniżeli pożytek przynosi, gdyż 
sama ty lko powierzchnia jest podsuszona; zeskorupiała zaś 
ta powłoczka utrudnia dalsze parowanie, a pod wpływem cie­
pła wewnętrznego łatwiej następuje rozkład. Większy sto­
pień osuszania jest bezcelowy, z wyjątkiem tych ty lko wy­
padków, gdy mięso nie ma być spożyte na miejscu, lecz wy­
słane w bardzo odległe miejscowości i wtedy mięso suszy się 
całkowicie i następnie zamraża; w tak i też sposób mięso au-
stralskie przesyłane jest do Europy . 

Z liczb}'" mieszkańców danej miejscowości (np. miasta), 
i gdy choć w przybliżeniu jest wiadome spożycie mięsa dzien­
nie na jedną osobę, daje się wyznaczyć ciężar ogólny mięsa 
potrzebnego na dobę. Przypuśćmy więc, że jest on wiadomy. 

2 
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Do mięs najwięcej spożywanych należą: wołowe, cielęce, wie­
przowe i baranie, znacznie rzadziej końskie. W przybliżeniu 
przyjąć można: na wołowinę 58^, wieprzowinę (świeżą i wę­
dzoną) 16$, cielęcinę i baraninę po 18$. Z ciężaru przecięt­
nego zwierząt wyznaczyć można liczbę poszczególnych sztuk 

R y s . 35. 

j aka w ciągu doby ma być zabita; że zaś pożądane jest posia­
danie ceny sprzedażnej jednostki ciężaru, zależnej od ceny 
towaru surowego, stopnia jego wysuszenia i z tego wynikają­
cej straty na ciężarze oraz kosztów chłodzenia, suszenia i t. p., 
przeto podajemy ciężar (żywy) przeciętny, który wynosi : 
wół 300 kg ( = 732 f.), krowa 230 kg ( = 5 6 1 f.), wieprz*90 leg 
(=220 f.), cielę lub skop 36 kg ( =88 £.), owca 20 kg ( = 50 f.'). 
Strata na ciężarze zależy od jakości mięsa i czasu trzymania 
w chłodniku — po 24 godz. wynosi ona 0,5—1%, po 8 dniach 
zaś wołowina utracą 5%, wieprzowina 3,5$, cielęcina 9% i ba­
ranina 4'i', t. j . przeciętnie około Bij, 

nik iem. W ogólnym widoku rozkład tak i pokazaliśmy poprzed­
nio na rys. 29; rozmieszczenie zaś mięsa (choć z innym sposo­
bem chłodzenia i przewietrzania) pokazane jest na rys. 35. 

Ustrój innego rodzaju wyobrażają rys. 36 i 37. W t ym 
razie pomieszczenia podchładzające i ochładzające znajdują 

się nie obok siebie, lecz ponad sobą; w ścia­
nach pomieszczenia dolnego, podchładzają-
cego, rozmieszczone są okna znacznych wy­
miarów, zaopatrzone w skrzelice (żaluzye) 
nastawne, dozwalające na miarkowanie przy­
pływu powietrza, przez co w lecie tempe­
ratura wnętrza może być obniżona do 
15°—17°; na zimę, chcąc się uchronić od 
osadzania szronu lub zamarzania mięsa, 
skrzelice szczelnie się zamykają. Świeże więc 
mięso, pozostawione tam na noc (12—15 go­
dzin), dostatecznie się podziębia, skąd ran­
kiem dnia następnego pi'zez otwory (zamy­
kane) wyrobione w suficie, przenosi się do 
pomieszczeniagłównego, oziębiającego. Część 
tego pomieszczenia podzielona jest zapomo­
cą ścianek poprzecznych na mniejsze lub 
większe komory, zamykane od strony chod­
nika , w celu ułatwienia krążenia powietrza, 
złączone kanałami z pomieszczeniem ogól­
nem i zajmowane przez oddzielnych przemy­
słowców mięsnych na swój własny użytek— 
i to właśnie na rysunku jest pokazane. 

Zużytkowana liczba jednostek z imna 
zależy, jak wiadomo: 1) od różnicy tempera­
tury mięsa na początku i na końcu oziębia­

nia (i osuszania), 2) od ciężaru mięsa i 3) od jego ciepła 
właściwego, które wynosi (z doświadczeń) 0,7 jedn. ciepła 
na 1 kg. G d y b y współczynnik przewodnictwa ciepła dla uży­
tych materyałów na wykonanie podłóg, ścian i t. p. był rów­
ny zeru i gdyby krążenie powietrza mogło się odbywać samo­
dzielnie i bez spotrzebowania na ten cel pracy mechanicznej, 
to tak znaleziona l iczba jednostek z imna byłaby w zupełności 
wystarczająca; praktycznie zaś wynikają różne straty, które 
do obliczenia wprowadzić należy. Pierwszą stratę stanowi 
przenikanie ciepła od zewnątrz przez osłonę, ograniczającą 
pomieszczenie wewnętrzne zamknięte; tę stratę przy zastoso-

R y s . 36. 

Widzieliśmy z wykresu, że temperatura mięsa w prze­
ciągu pierwszych 10 godzin po zawieszeniu obniża się z 30° 
do 20°, a już przed upływem 40 godzin jest b l i zka granicy; 
rozłóżmy więc cały czas trwania osuszania i oziębiania na 
dwa okresy: z tych jeden 10-godzinny i drugi 24-godzinny, 
t. j . razem godzin 34. W celu więc udogodnienia, możemy ca­
łej tej czynności dokonać w dwóch oddzielnych pomieszcze­
niach, z których pierwsze nazywamy podchładzającem (lub 
przygotowawczem) a drugie głównem; pierwsze służy przeto do 
pomieszczenia mięsa świeżego, w niem ono pozbywa się znacz­
nej ilości swej wi lgoci i obniża temperaturę z 30° do 20°, w głów­
nem zaś doprowadzamy to mięso do zamierzonego stopnia su­
chości. Wyobraźmy sobie nadto każde z tych pomieszczeń 
podzielone na dwie części, z których jedna stanowi właściwe 
pomieszczenie na towar poddany prądowi powietrza, druga 
zaś służy do ułatwienia ruchu obsługi i tę nazywamy chod-

j. i 

R y s . 37. 

waniu środków odpowiednich, t . j . przez właściwy ustrój prze­
grody, możemy zmniejszyć, lecz nie usunąć. Obecność ludz i , 
potrzeba oświetlenia, przetwieranie d r zw i i t. p., stanowi dru­
gą stratę, która w ogólności jest zmienna; tę więc w każdym 
wypadku osobno wyznaczyć należy. Krążenie powietrza wy­
maga pewnej pracy przewietrznika, która, zamieniona na cie­
pło, przyczynia się do 'podwyższenia temperatury powietrza. 
Świeże powietrze wreszcie jest bezprzestannie wsysane od ze­
wnątrz, ono przeto wprowadza ze sobą ciepło, które także 
zrównoważyć należy. Ilość ciepła przenikającego od zewnątrz 
do środka przez ściany, podłogi, sufity i t. p. zależy od ustro­
j u tych części, i ch stanu, różnicy temperatur po obu stronach 
przegrody, oraz współczynnika przewodnictwa użytego ma­
teryału. Niezmiernie baczną uwagę zwracać należy na to, aby 
wszystkie przegrody były możliwie suche, w przec iwnym bo­
wiem razie znaczne i bardzo trudne do obliczenia straty wy-
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niknąć stąd mogą. Jeżeli więc podłoże przesiąknięte jest w i l ­
gocią, wtedy na spód kładzie się warstwę betonu 0,2 ni grubą, 
poczem daje się pokład koksu lub popiołu drzewnego grubo­
ści 0,4 — 0,5 m i p r zykrywa warstwą asfaltu lub betonu. 
Ściany nie powinny być pełne, lecz z warstwą powietrzną, 
pojedynczą lub podwójną, zapełnianą popiołem, masą korko­
wą, okrzemkówką, torfowcem i t. p.; miejsca bowiem niewy­
pełnione, przyczyniają się do krążenia zamkniętego powietrza, 
ułatwiającego wymianę ciepła. Zastrzega się przed użyciem 
wełny żużlowej z przyczyny: zawsze powstającego z niej 
przez rozkład siarkowodoru, którego zgubne wpływy są zna­

ne. Pułapy sklepione mogą być wykonane podobnie jak ścia­
ny, lub też ze względu na taniość, z betonu lub żelazobetonu, 
i wtedy na wierzchu daje się warstwę popiołu lub miału tor­
fowego 0,3—0,5 m grubą. Okna, zawsze podwójne, powin­
ny być pomieszczone od strony północnej lub wschodniej; 
drzwi podwójne z warstwą w pośrodku ze złych przewodni­
ków ciepła i samoczynnem domykaniem. Z doświadczeń np. 
d-ra ZSIGMONDY wynika , że szkło zielonkawe, zawierające oko­
ło 2% t l enniku żelaza, przepuszcza dostateczną ilość światła, 
lecz prawie nie przepuszcza ciepła. 

(D. n.). 

A S T Ę O S K O P . 

Cel przyrządu. P r z y nauce kosmografi i zachodzi nie ma­
ła trudność wpojenia uczniom wielu nazwisk i określeń po­
trzebnych do zrozumienia przedmiotu objaśnianego. Same 
rysunki , a nawet globy niebieskie nie zawsze przydają się do 
celu, gdyż nie odpowiadają takim warunkom, do jak ich odno­
si się przedmiot nauki , mającej między innemi zadaniami, 
wskazać sposób rozpoznawania na niebie tak pojedynczych 
gwiazd stałych, jako też i ch gromad. Przyrząd mojego po­
mysłu, którego opis podaję i którego model jest już gotowy 
(wykonany w zakładzie G . Gerlacha w Warszawie), ma na ce­
lu ułatwienie nauk i o niebie, rozszerzenia widnokręgu ucz­
niów i obudzenia w nich zmysłu do czytania tej wielkiej a dla 
wszystkich roztwartej księgi przyrody. N a rys. 1 i 2 przed­
stawiono według zdjęć fotograficznych z modelu, przyrząd 
w dwóch położeniach. 

V 
R y s . 1. 

Części składowe przyrządu. Pierwszą z nich jest glob, 
wyobrażający w miniaturze kulę niebieską z gwiazdami go­
lem okiem dostrzegalnemi. Przez bieguny tej k u l i przecho­
dzą koła godzinowe, a poprzeczny do nich równik dziel i ją na 
połowy. Równolegle do równika są poprowadzone zwrotni­
k i : północny R a k a i południowy Koziorożca; każdy oddalony 
od równika o 23 x/2 stopni łuku. O takąż liczbę stopni, ale od 
biegunów ku l i , są oddalone koła biegunowe: północne i po­
łudniowe. 

Pomiędzy zwrotnikami nakreślona jest ek l iptyka, prze­
cinająca równik pod kątem 23 1 / 2 stopni, a wyobrażająca ślad 
drogi, którą ziemia odbywa w ciągu roku naokoła słońca. 

Wszystk ie wymienione koła są to geometryczne środki, 
służące człowiekowi do oryentowania się w położeniu gwiazd 
na niebie. 

Oś globu. Przez bieguny i środek globu przechodzi oś 
jego. Jest ona małymi krążkami mosiężnymi tak z globem 
połączona, iż tenże sam, niezależnie od osi, obracać sienie mo­
że; dlatego nie należy globu rękami obracać, gdyż mogłoby 
osłabić się jego połączenie z osią i przyrząd postradałby wie­
le ze swego przeznaczenia. 

Przedłużona oś globu wchodzi do mosiężnej oprawy, na 
której bezpośrednio pod globem znajdują się następujące 
części: 

1) Ruchome koło mosiężne, przedstawiające południk 
(koło godzinowe). Składa się ono z dwóch części. Dolna 
z n ich jest grubsza, rozcięta i zaopatrzona z jednej strony 
w lunetkę, z drugiej w ciężarek dla równowagi. P u n k t przy­
twierdzenia lunetk i do koła powinien przy obrocie naokoło 
osi g lobu trzymać się ciągle na jego równiku. Górna część 
tegoż koła jest cieńsza, niż dolna i ma kształt półobręczy z ot­
workiem w środku; obraca się wraz z lunetką kierowaną na 
gwiazdę na niebie, a okrągły otworek powinien trafić na od­
powiednią gwiazdę na globie. 

2) Krążek karbowany do kierowania globu przy pomo­
cy palców ręki. 

3) Tarczka ruchoma, podzielona na godziny i kwadran­
se, z napisami przy godzinach 12: dzień, noc, t. j . południe 
i północ, a pomiędzy temi rano, wieczór. 

4) Tarcza nieruchoma, obejmująca poprzednią, podzie­
lona na miesiące i dn i całego roku, przedstawia równik i sto­
sownie do szerokości geograficznej przybiera położenie równo­
ległe do równika niebieskiego. 

5) Przedłużona oprawa mosiężna, z którą połączone są 
części wyżej wymienione, przytwierdzona jest swoim dolnym 
końcem do łuku podzielonego na stopnie i umożliwiającego 
ustawianie przyrządu podług szerokości geograficznej. 

Podstawa globu. Do składu tejże wchodzą: 
a) Trój nóżek mosiężny z śrubami na końcu ramion do 

podnoszenia lub opuszczania całego przyrządu. 
b) Pionowy słupek widełkowaty, przez który przecho­

dzi łuk szerokości. Górny koniec tego słupka ma wyżłobione 
paneweczki, w których mieszczą się okrągłe czopki przytwier­
dzone prostopadle do mosiężnej oprawy osi globu i dozwala­
jące kierować tenże na szerokość geograficzną, czy l i nadawać 
m u takie położenie, jakie ma wysokość bieguna ku l i niebie­
skiej nad poziomem miejsca obserwacyi. 

c) Buso lka do ustawiania przyrządu w południku ma­
gnetycznym i mała l ibelka okrągła do nadania m u położenia 
poziomego, rozumie się na podstawie dość mocnej. 

Oprócz wymienionych części znajdują się także śruby 
do hamowania. 

N a jednym końcu busolki śrubka pionowa do zatrzyma­
nia igiełki magnetycznej. 

Pod łukiem szerokości śruba bez końca działająca na 
karbowany brzeg tegoż łuku i poruszająca go w jedną lub 
drugą stronę. 

Pod kołem równikowem śruba do hamowania ruchomej 
tarczki . 

N a dolnej części koła godzinowego, po stronie lunetk i , 
znajduje się śrubka do hamowania tegoż koła wraz z l u ­
netką. 

Pod krążkiem karbowanym dodana jest śrubka do regu­
lowania globu względem punktu porównania wiosennego dnia 
z nocą. Jest to punkt przecięcia ek l ip tyk i z równikiem w d. 21 
marca, w którym słońce w pozornym swoim biegu przechodzi 
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z południowej na północną półkole nieba. Koło godzinowe, 
przedstawiające południk, a przechodzące przez pomieniony 
punkt przecięcia ek l ip tyk i z równikiem na globie, powinno 
padać swoim kierunkiem na dzień 21 marca, oznaczony na nie­
ruchomej tarczy, o której wyżej była mowa. 

To regulowanie uskutecznić może mechanik przed od­
daniem narzędzia do użytku nabywcy. 

Sposób użycia astroskopu. Przedewszystkiem potrzeba 
obeznać się z samem narzędziem i uważnie zbadać jego czę­
ści, nie dotykając i nie obracając ręką samego globu, gdyż 
wnet uległby uszkodzeniu. W celu przenoszenia z jednego 
miejsca na inne najlepiej tak glob skierować, iżby jego oś 
przyjęła kierunek pionowy, wchodząc swoim dolnym końcem 
pomiędzy ramiona widełkowatego słupka. Do tego potrzeba 
jedną ręką nacisnąć pionowo śrubę bez końca, a drugą ująć 
krążek karbowany i zwolna doprowadzić glob do zamierzone­
go położenia. Takąż czynność należy wykonać przy usta­
w ian iu globu na szerokość geograficzną. 

Przed rozpoczęciem obserwacyi obiera się miejsce nie 
ulegające wstrząśnieniom, np. parapet otwartego okna, lub ja­
k i murek. Z obranego miejsca powinna być widz ia lna znacz­
na część nieba w czasie wiśczora, w którym ani chmury, ani 
blask księżyca nie utrudniają wyraźnego rozpoznawania 
gwiazd na sklepieniu niebieskiem. 

Przeniesiony przyrząd na miejsce obrane przygotowuje 
się do samej obserwacyi. P r z y pomocy okrągłej l ibe lk i usta­
wia się trójnożek poziomo, do czego służą śruby na końcach 
jego ramion, a banieczka l ibe lk i staje w środku okienka. Na­
stępnie zwalnia sią śrubkę pionową na busolce i igiełka zwra­
cać się będzie k u południkowi magnetycznemu, w którym 
utrzyma się stale, jeżeli w blizkości niema żelaznych przed­
miotów. Kon iec N zwraca się ku północy, 8—ku południowi. 
Zboczenie południka magnetycznego od astronomicznego wy­
nosi w naszych szerokościach 4 — 6 stopni na zachód, o tyleż 
w przybliżeniu należy skierować trójnożek rękami k u wscho­
dowi, co nie trudno uszkutecznić, uważając na busolce położe­
nie bieguna N, przy którym jest skala na k i l ka stopni po­
dzielona. 

Po takiem przygotowaniu potrzeba ustawić glob na sze­
rokość geograficzną, którą można mieć wiadomą albo z karty 
geograficznej, albo z odpowiedniego spisu z dokładnością 
do k i l k u minut łuku. K i edy oś globu stoi pionowo, wtedy sam 
glob przedstawia takie położenie, jakie ma ku la ziemska 
i współśrodkowa z nią ku la niebieska, uważana z bieguna 
świata. W t ym razie jest tenże biegun punktem wierzchoł­
kowym (zenitem), a równik poziomem. To położenie osi glo­
bu traf ia na punkt łuku szerokości, oznaczony liczbą 90. 

Do jednego z brzegów widełkowatego słupka jest przy­
twierdzony mały noniusz z podziałką od zera do sześciu czę­
ści, z których każda znaczy 10 minut łuku, co ułatwia usta­
wianie globu. 

Łuk szerokości, podzielony na całe stopnie, ma napisy 
co 10°; zero (0°) tychże umieszczone na jednym końcu łuku 
odpowiada równikowi, od którego liczą się szerokości geogra­
ficzne. Chcąc ustawić glob np. w Warszawie, której sze­
rokość północna jest 52° 13', potrzeba tak go skierować przy 
pomocy ręki i śruby bez końca, iżby l iczba 52° zeszła się z 0° 
na noniuszu, a 13' można albo na oko, albo zapomocą noniu-
sza dopełnić ruchem pomienionej śruby. 

Do ustawienia globu na godzinę obserwacyi należy zwol­
nić śrubę przy brzegu tarczy nieruchomej, podzielonej na mie­
siące i dni , następnie ująć palcami krążek karbowany i obró­
cić wewnętrzną tarczkę ruchomą a z nią glob cały tak, iżby 

zamierzona godzina padła na dzień miesiąca, w którym rob i ­
my obserwacyę. Chcąc np. o godz. 8 min . 30 wiecz. d. 10 ma­
ja skierować glob na niebo, obracamy tarczkę ruchomą i na­
prowadzamy jej podziałkę godz. 8 min . 30 na kreskę 10 maja 
nieruchomej tarczy równikowej. Uskuteczniwszy to, nadamy 
globowi położenie odpowiadające wyglądowi nieba i możemy 
rozpocząć obserwacyę. W t y m celu należy zwolnić śrubkę ko­
ła godzinowego pod lunetką i ręką nakierować lunetkę na 

R y s . 2. 

upatrzoną gwiazdę na niebie; odpowiednia jej na globie znaj­
dzie się w okrągłym otworku półobręczy pomienionego koła. 

Wie lk ie gwiazdy mają zwykle swoje nazwy, jak Wega, 
Sirius i t. d., albo początkowe głoski greckiego alfabetu a, (3, 7 
i t. d., z których a oznacza największą gwiazdę jakiejś groma­
dy, np a Aur igae (alfa Woźnicy, Capella czy l i Koza). 

N a globie są wielkie gwiazdy najwyraźniej oznaczone, 
inne zaś schodzą do coraz mniejszych punktów. Rozumie się, 
że na globie nie można zbyt wielkiej l iczby gwiazd umie­
szczać, co byłoby nawet zbyteczne wtedy, kiedy chodzi głó­
wnie o gwiazdy gołem okiem dostrzegalne i najbardziej wpa­
dające w oczy. 

P r z y rozpoznawaniu nieba najlepiej zaczynać od gwiazd 
wie lk ich i podług n ich kierować się przy rozpatrywaniu 
małych. 

Do obserwacyi wybierać należy wieczory pogodne, w któ­
rych blask księżyca nie bardzo osłabia światło gwiazd. D l a 
dowiedzenia się, na jaką gwiazdę była skierowana lunetka, 
potrzeba mieć pod ręką lampkę ioświetlió miejsce globu,któ­
re wskazał otwór półobręczy; on bowiem pada na taką odle­
głość od równika globu, jaką na niebie gwiazda zajmuje. 

J. Koioalezyk. 

O F O T O G R A M E T R Y L 
O d c z y t wygłoszony przez W . E h r e n f e u c h t a n a pos i edzen iu S t o w a r z y s z e n i a Techników w W a r s z a w i e , z d. 8 m a r c a 1907 r. 

Fotogrametrya, w ogólnie przyjętem znaczeniu, polega 
na tem, że z dwóch zdjęć fotograficznych pewnego przedmio­
t u otrzymuje się jego plan oraz wysokości różnych punktów 
jego powierzchni nad płaszczyzną porównawczą. Tak poj­
mowana fotogrametrya znalazła zastosowanie w meteorologii, 
historyi architektury i miernictwie. W meteorologii fotogra­
metrya ułatwia wyznaczanio wysokości chmur i przyczynia 

się przez to do badania ruchu powietrza w górnych jego war­
stwach. W historyi architektury fotogrametrya stosuje się 
z wie lk iem powodzeniem przy pomiarach starożytnych świą­
tyń, zamków i ru in . Nareszcie w miernictwie fotogrametrya 
znalazła najszersze zastosowanie przy zdjęciu szczegółów 
gruntu i nierówności terenu, zastępując w tym względzie ta-
chimetryę, niekiedy zaś ją uzupełniając. 
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Kreślenie planu sposobem fotogrametrycznym. Do pomia­
rów fotogrametrycznych można używać ty lko takich obiekty­
wów, które dają obrazy ściśle perspektywiczne. Uważając 
więc fotografię wprost jako rysunk i perspektywiczne, może­
my za podstawę fotogrametryi przyjąć następujące twierdze­
nie, znane już w w. X V I I I : dwa rysunki perspektywiczne pe­
wnego przedmiotu pozwalają wykreślić jego plan. Zan im 
przystąpimy do dowodzenia tego twierdzenia, nie zaszkodzi 
może przypomnieć pewne określenia podstawowe zteoryi per­
spektywy. 

R y s . 1. 

Niechaj 0 (rys. 1) będzie położeniem oka osoby, kreślą­
cej rysunek perspektywiczny przedmiotu AB C na pionowej 
płaszczyźnie przezroczystej P. P u n k t O nazywa się punktem 
ocznym; płaszczyzna P — płaszczyzną obrazu; prosta O fi, 
prostopadła do płaszczyzny obrazu, nazywa się osią widzenia, 
punkt przecięcia fi osi widzenia z płaszczyzną obrazu, nazywa 
się punktem celnym albo środkiem obrazu, a odcinek O fi—od­
ległością obrazu. Przez punkt celny fi kreślimy na płaszczyź­
nie obrazu poziomą hh i pionową w. P ierwsza z nich nazy­
wa się główną poziomą albo horyzontem obrazu, druga — głó-
tvną pionową. Prosta 0 A, łącząca punkt oczny O z j ak im­
kolwiek punktem obrazu A, przecina płaszczyznę obrazu 
w pukcie a, który będzie perspektywicznem wyobrażeniem 
punktu A na płaszczyźnie P. Kreśląc w ten sposób położenie 
różnych punktów przedmiotu ABC, o trzymamy jego obraz 
perspektywiczny abc. 

Przypuśćmy teraz, że wykonaliśmy dwa rysunki per­
spektywiczne pewnego domu P i ? z punktów ocznych O 
i O', których położenie na planie na rys. 2 oznaczono w punk­
tach O i 0 ' . Przypuśćmy, że kierunek azymutalny osi widze­
nia jest nam znany i został wykreślony na planie. Niechaj 
to będzie d la pierwszego rysunku prosta O f i , d la drugiego 
prosta 0 ' fi'. Niechaj odległość obrazu w obu 
razach wynosi f mm. Odcinając O f i = 0 ' f i ' = / 
(w naturalnej wielkości), otrzymamy położe­
nie punktów celnych fi i fi'. Prowadząc 
przez te punkty prostopadłe do osi widzenia, 
otrzymamy położenia głównych poziomych 
hh i h'h'. Połóżmy teraz na planie obydwa 
rysunk i perspektywiczne w ten sposób, żeby 
ich główne poziome padły na wykreślone 
k ie runk i hh i h'h', a główne pionowe — na 
k i e runk i osi widzenia Of i i O ' f i ' . Obydwa 
rysunk i zostaną w ten sposób na planie zo-
ryentowane. Wyobraźmy teraz sobie, że 
plan nasz został ustawiony na stanowisku O, 
upoziomowany i zoryentowany względem 
prostej O O'. Gdybyśmy wtedy obrócili ry­
sunek P około hh o 90°, t. j . ustawi l i go 
pionowo, to płaszczyzna obrazu P zajęłaby 
zupełnie to samo położenie w naturze, w j a ­
kiem się ona znajdowała podczas kreślenia 
obrazu perspektywicznego; prosta, łącząca 
punkt oczny 0 z punktem a obrazu, przeszłaby 
niezawodnie przez odpowiedni punkt A w na­
turze. Jeżeli więc przesuniemy płaszczyznę 
pionową przez O i a, będzie ona równocześ­
nie płaszczyzną celową punktu A ze stano­
wiska 0 i przetnie płaszczyznę obrazu w kie­
runku a a || ił v, a płaszczyznę planu w kie­
runku 0 a. Z teoryi pomiarów stoliko-

') (Ja będzie tą samą prostą, jakąbyśmy 
o t r z y m a l i n a z o r y e n t o w a n y m s t o l i k u , gdybyśmy 
przyłożyl i krawędź k i e r o w n i c y do p u n k t u O, nap ro ­
w a d z i l i lunetę n a p u n k t .1 w n a t u r z e i zakreślili 
prostą p r z y krawędzi. 

wych wiadomo, że na tej prostej O a znajdzie się wyobrażenie 
punktu A na planie 1 ) . 

Dowiedliśmy więc, że jeden obraz perspektywiczny daje 
kierunek Oa, na którym niewątpliwie znajdzie się położenie 
punktu A na planie. Zan im przystąpimy do kreślenia odpo­
wiedniego k ie runku z drugiego obrazu, należy zwrócić uwa­
gę na to, że pierwszy kierunek Oamoże być wykreślony w do­
mu bez noszenia p lanu na stanowisko 0, a nawet bez oryen-
towania obrazu na planie w sposób następujący: Po wykre­
śleniu na planie prostych 0 f i i hh bierzemy w cyrk ie l odle­
głość punktu a na obrazie od głównej pionowej fi v i odcinamy 
ją od punktu fi na prostej hh. Otrzymany punkt a, połączo­
ny prostą z punktem O, daje poprzedni kierunek Oa. Stosując 
to prawidło do obrazu P', bierzemy w cyrkie l odległość punk­
tu a ' do głównej pionowej fi'v', odcinamy ją od fi' na h' li' 
i o trzymany punkt a ' łączymy prostą z 0'. Prosta 0 ' a' 
w przecięciu z O a daje punkt a, który będzie wyobrażeniem 
punktu A na planie. Kreśląc w podobnyż sposób położenie 
innych punktów, odpowiednio wybranych, otrzymamy kwa­
drat bcde, który będzie planem naszego domu w tej samej po-
działce, w jakiej odległość 0 0 ' na planie odpowiada odległo­
ści poziomej 00' w naturze. 

Z powyższego widz imy, że przy kreśleniu tego planu zo­
stała zastosowana metoda wcinania wprzód zupełnie w ten 
sam sposób, jak na stol iku mierniczym. N a tej zasadzie foto-
grametrya, o której tu mowa, nazywa się fotogrametryą stoli­
kową, d la odróżnienia od t. zw. stereofotogrametrgi, polegającej 
na stosowaniu fotografi i stereoskopowych. 

Poziomowanie fotogrametryczne. Wróćmy do płaszczyz­
ny pionowej Oaa (rys.2 i3), którą przesunęliśmy przez punkt 
oczny 0 i punt a na zoryentowanej płaszczyźnie obrazu P. 
W przecięciu tej płaszczyzny z poziomem punktu 0 otrzyma­
my prostą OA, na której znajdzie się zarówno punkt a na pla­
nie, jak i rzut A punktu A. Zi tego widz imy, że odcinek AA 
wyobraża wysokość punktu A w natm*ze nad poziomem punk­
tu ocznego 0. Otrzymamy go z trójkątów O a m i O A A 
(rys.3): 0 a 

am = A A . ; 
O A 

0 a 
a ponieważ ~QJ^ wyraża stosunek planu do gruntu, czy l i po-
prostu jest wartością podziałki, więc odcinek am wyraża szu­
kaną wysokość A A, zmniejszoną ty lko w tym samym stosun-

R y s . 2. 
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k u . Jeżeli więc wykreślimy trójkąty prostokątne: najpierw 
Oaa, następnie Oam i zmierzymy odcinek am według wy­
kreślonej podziałki, to otrzymamy wartość wysokości punktu 
A nad poziomem punktu ocznego 0. Dodając do tego wyso­
kość punk tu 0 nad poziomem morza lub innym poziomem 
porównawczym, otrzymamy wysokość punktu A bezwzględną 
lub względną. Z drugiego obrazu otrzymamy drugą wartość 
tej samej wysokości. Zgodność obu wyników będzie dosta­
teczną kontrolą zarówno otrzymanego położenia punktu a na 
planie, jak i wysokości punktu A w naturze. Mając wysoko­
ści różnych punktów odpowiednio obranych na powierzchni 
ziemi, możemy wykreślić warstwice, jak przy poziomowaniu 

tachimetrycznem lub zwyczajnem. Mając zaś wysokości róż­
nych punktów na powierzchni budowli, możemy wyznaczyć 
wysokości okien, balkonów i t. p., których szerokości biorą 
się wprost z planu. Np . na rys. 3 na prostopadłej a oprócz 
a a przenieśliśmy z p lanu odcinek an. Prowadząc pro­
stą On, otrzymamy w przecięciu z prostopadłą m a punkt n. 
Odcinek a n wyobraża w przyjętej podziałce wysokość (ujem­
ną) punktu n pod poziomem punktu ocznego 0, cały zaś od­
cinek mn (rys. 3) wyraża oczywiście w tej samej podziałce 
wysokość domu an (rys. 2). W podobnyż sposób otrzymamy 
z drugiego obrazu P' odcinek m'n', wyrażający tę samą wy­
sokość domu. A ponieważ z kreślenia wypadło m n = m'n', 
przeto mamy dostateczną kontrolę całej czynności. 

Z tego wszystkiego widz imy, że dwa obrazy perspekty­
wiczne (dwie fotografie) pewnego przedmiotu dają nie ty lko 
jego plan, wysokości różnych punktów oraz inne szczegóły, 
ale i kontrolę otrzymanych wyników. 

Fototeodolit. Z opisanego sposobu wykonania p lanu 
i poziomowania fotogrametrycznego łatwo zauważyć, j a k i m 
warunkom czynić powinien zadość aparat fotograficzny, któ­
ry ma służyć do pomiarów fotogrametrycznych. Przede­
wszystkiem oś obiektywu, która zastępuje tu oś widzenia Oil, 
powinna być ustawiona ściśle poziomo, a płyta fotograficzna 
(płaszczyzna obrazu) powinna być do niej prostopadła. Na ­
rzędzie powinno wskazywać podczas każdego zdjęcia k ieru­
nek osi objektywu oraz odległość obrazu f. Aparat fotogra­
ficzny powinien zaznaczać na fotografiach k ierunki zarówno 
głównej poziomej hh jak i głównej pionowej w, a więc 
i punkt celny (środek obrazu) Q. Nareszcie ostatni warunek 
najgłówniejszy polega na tem, że obiektyw powinien dawać 
obrazy ściśle perspektywiczne. Narzędzie, które spełnia wszy­
stkie te warunki , nazywa się fototeodolitem. Jest kilkanaście 
odmian fototeodolitów. Podajemy tu krótki opis jednego 
z n ich (rys. 4), wykonanego u Starkę i Kammerer 'a w Wie ­
dn iu według pomysłu S C H E L L ' A . Do lna jego część pod wzglę­
dem budowy niczem się nie różni od zwykłych teodolitów. 
M a m y t u więc zwykły l imbus ze spodarką na 3-ch śrubach 
nastawniczych oraz alidadę z noniuszami. Zamiast lunety 
widz imy komorę fotograficzną (18x24, f= 212 mm), osadzo­
ną na alidadzie w ten sposób, że środek obiektywu mieści się 
na przedłużeniu pionowej osi obrotu. Obiektyw ten przesu­
wa się w k ie runku pionowym, a wielkość przesunięcia mierzy 
się na dołączonej podziałce pionowej zapomocą noniusza. 

Z drugiej strony komory po zdjęciu matówki zobaczyli­
byśmy ramkę mosiężną, na której powycinane są ząbki W od­
ległości od siebie 1 cm. Podczas naświetlania ramka ta przy­
lega do płyty fotograficznej i następnie zarysowuje się na fo­
tografi i , jak to wyobraziliśmy na obrazach PiP' (rys. 2). 
Środkowe głębsze wycięcia tej ramki wskazują kierunek głó­
wnej pionowej i głównej poziomej. Łącząc więc odpowiednio 
te wycięcia, otrzymamy na fotografi i proste w, hh oraz punkt 
Ci, o ile zero noniusza przy obiektywie stało na środku po­
działki pionowej. Gdyby obiekty w był przesunięty o k i l k a mm 

w górę lub w dół, to o tyleż mm należałoby przesunąć głó­
wną poziomą hh z punktem Q. 

N a środku matówki umieszczono zwykłą rurkę okula­
rową, składającą się z okularu i krzyża nitkowego. W połą­
czeniu z obiektywem fotograf icznym rurka ta stanowi zwy­
kłą lunetę, której oś celowa pozostaje zawsze w płaszczyźnie 
pionowej osi obiektywu. Obracając komorę około osi piono­
wej i przesuwając obiektyw w k ierunku pionowym, możemy 
tą lunetą celować do różnych punktów zupełnie tak samo, jak 
zwykłemi lunetami teodolitów, obracającemi się dookoła osi 
poziomych. 

Należy jeszcze ty lko objaśnić, w j a k i sposób wyznaczają 
się i wykreślają na planie k i e runk i osi obiektywu podczas 
zdjęć fotograficznych. W t ym celu po należytem ustawieniu 
fototeodolitu na stanowisku O naprowadzamy lunetę na tykę, 
ustawioną pionowo w punkcie 0 ' , którego położenie już wy­
znaczono na planie i odczytujemy koło poziome. Następnie 
obracamy komorę i ustawiamy ją tak, żeby fotografowany 
przedmiot znalazł s iew najdogodniejszem miejscuna matówce. 
Po sprzęgnięciu komory ze spodarką odczytujemy znowu ko­
ło poziome i robimy zdjęcie fotograficzne. Różnica odczytów 
daje nam kąt obrotu tp osi obiektywu. Biorąc więc na papie­
rze Z 0'0Q — tp, otrzymamy kierunek osi obiektywu 0Q. 

Rzecz jasna, że fototeodolit powinien być odpowiednio 
sprawdzony, jak również powinna być wyznaczona odległość 
obrazu. 

Zastosowanie fotogrametryi w miernictwie. Z powyższe­
go krótkiego opisu zdjęć fotogrametrycznych wynika, że przy 
stosowaniu tego sposobu pomiary przenoszą się z pola do do­
mu; roboty zaś w polu sprowadzają się do oryentowania fo-
totedolitu i fotografowania i zabierają bez porównania mniej 
czasu, niż przy stosowaniu innych sposobów. Stąd pierwszy 
wniosek: fotogrametrya jest j edynym sposobem możliwym do 
zastosowania w tych razach, gdy dłuższe pozostawanie w da­
nej miejscowości jest niemożebne czy to ze względów k l ima­
tycznych lub zdrowotnych, czy też pol i tycznych lub wojen­
nych. Np. podczas wyprawy astronomicznej do Nowej Z io-

R y s . 4. 

mi w celu obserwowania zaćmienia słońca były wykonano 
zdjęcia fotograficzne pewnej części tej wyspy, z których po­
tem wykreślono jej p lan warstwicowy. 

Od prędkości robót w polu zależy ich taniość. P rak t yka 
wykazała, że pomiary, wykonane sposobem fotogrametrycz­
nym, kosztują przeszło 10 razy mniej, niż przy stosowaniu ta-
chimetryi stolikowej, a dokładność obu tych sposobów jest 
bardzo zbliżona i bardzo niewiele ustępuje dokładności tachi-
motryi zwyczajnej. Z tych względów mogłoby się zdawać, 
że fotogrametrya powinna wszędzie zastąpić tachimetryę, ale 
tak nie jest w rzeczywistości. 

P r z y stosowaniu fotogrametryi spotyka się często pe-
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wne trudności, których nie znają inne sposoby, a które pole­
gają na odnajdywaniu odpowiednich punktów na 2-ch lub 
3-ch fotografiach. Jeżeli teren posiada dużo przedmiotów 
i miejsc wydatnych, które wyraźnie zaznaczają się na foto­
grafiach i same rzucają się w oczy (pojedyncze drzewa, słupy, 
skały i t. p.), wówczas trudności te nie istnieją i fotograme-
trya stosuje się z największą łatwością. A l e na równinach na 
znacznych obszarach miejsc takich zwykle niema i odnajdy­
wanie punktów odpowiednich na dwóch fotografiach staje się 
często rzeczą zupełnie niemożebną. Oprócz tego najmniejszy 
lasek na równinach zakrywa widnokrąg i nie pozwala z jed­
nego stanowiska odfotografować znaczniejszego obszaru. Zda­
wałoby się, że złemu można zaradzić przez f igurowanie tere­
nu zapomocą tyk, tarcz, krzyżów i t. p. i przez ustawienie fo-
toteodolitu na osobno wybudowanych wzniesieniach, ale przez 
te dodatkowe roboty fotogrametrya utraciłaby dwie swoje 

najgłówniejsze zalety, polegające na prędkości i taniości ro­
bót w polu i nie miałaby zupełnie racy i by tu . 

N a równinach więc, na t. zw. terenie łatwym, gdzie ta-
chimetrya daje najlepsze wyn ik i , d la fotogrametryi niema 
miejsca zupełnie. Natomiast w górach skalistych, na u rw i ­
skach, na brzegach jezior, gdzie tachimetrya napotyka nie­
przezwyciężone trudności i nigdy nie wyobraża miejscowości 
z drobiazgową dokładnością, tam fotogrametrya występuje 
jako jedyna metoda, dla której niema punktów niedostępnych, 
która odtwarza miejscowość prędko, tanio i dokładnie. 

To też umiejętne połączenie tachimetryi z fotogrametrya 
daje jaknajlepsze w y n i k i przy pomiarach na wielką skalę 
w Grecy i , Szwecyi, w różnych częściach A m e r y k i i wie lu i n ­
nych miejscowościach. Wyższe i trudniejsze części zdejmują 
się zwykle fotogrametrycznie, niższe—tachimetrycznie. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Przemys ł w ę g l o w y w Kró lestwie P o l s k i e m 

w r . 1906 l ) . 

1) Węgiel kamienny. W r . 1 9 0 6 w Kró l es tw ie P o l s k i e m 
było c z y n n y c h 2 6 k o p a l n i węg la k a m i e n n e g o (w r . 1 9 0 5 : 2 8 k o p a l n i ) , 
z 4 9 s z y b a m i wyc i ągowymi (w r . 1 9 0 5 : 4 6 s zybów ) . W y d o b y w a n i e 
węg la odbywało się w przeciągu 2 9 3 d n i r o b o c z y c h . Przec iętna l i c z ­
b a kot łów p a r o w y c h c z y n n y c h wynosi ła 3 0 9 (w r . 1 9 0 5 : 3 0 6 ) , a m a ­
s z y n p a r o w y c h 3 3 2 (w r . 1 9 0 5 : 3 5 7 ) o m o c y ogólnej 3 3 9 7 9 k . p . 
(w r . 1 9 0 5 : 3 4 6 2 8 k . p.), w tej l i c z b i e by ło : m a s z y n wyc i ągowych 
8 6 o m o c y 9 9 9 2 k . p. (w r . 1 9 0 5 : 6 6 o m o c y 8 8 4 6 k . p.) i w o d o ­
c iągowych 8 7 o m o c y 1 6 0 1 9 k . p . (w r . 1 9 0 5 : 1 1 7 o m o c y 1 7 3 4 4 k . p . 

n i a c h , wynosiła 1 0 0 7 (w r . 1 9 0 5 : 9 4 4 ) , a m i a n o w i c i e : na p o w i e r z c h ­
n i 3 7 3 i p o d ziemią 6 3 4 (w r . 1 9 0 5 : 3 4 0 i 6 0 4 ) . 

S u m a ogólna z a r o b k u robotników wynosiła (w r u b l a c h ) : gór­
n i c y 2 7 2 4 1 1 7 , p o m o c n i c y p o d ziemią 2 9 0 4 1 4 7 , p o m o c n i c y n a po­
w i e r z c h n i : mężczyźni 1 5 2 5 0 8 6 , k o b i e t y 1 1 9 1 3 3 , r a z e m 7 2 7 2 4 8 3 
( w r . 1 9 0 5 : 5 6 0 1 2 4 2 ) . 

L i c z b a wypadków nieszczęśl iwych z r o b o t n i k a m i była: zakoń­
c z o n y c h śmiercią 7 8 (w r . 1 9 0 5 : 60 ) , zakończonych utratą zupełną 
zdolności do p r a c y 0 (w r . 1 9 0 5 : 2) , zakończonych utratą częściową 
zdolności do p r a c y 5 0 7 (w r . 1 9 0 5 : 2 7 9 ) , zakończonych w y z d r o ­
w i e n i e m zupełnem 5 5 2 5 (w r . 1 9 0 5 : 4 1 2 4 ) . 

Pod ług k o p a l n i wytwórczość węg la k a m i e n n e g o w porównaniu 
z r. 1 9 0 5 była następująca: 

N a z w a k o p a l n i 

N i w k a . . . 
B a r b a r a . . 
M o r t i m e r . . 
M i l o w i c e . . 
H r . R e n a r d . 
A n d r z e j I I . 
K a z i m i e r z . . 
P e l i k s . . 
Paryż . . . 
K o s z e l e w . . 
S a t u r n . 
Czeladź . . 
F l o r a . . . 
F r a n c i s z e k . 
Mikołaj . . 
J a n . . . . 
G r o d z i e c I . 
G r o d z i e c I I . 
A n t o n i . . . 
R e d e n I . . 
Tadeusz I I . 
S tas zyc . . , 
H e l e n a . . . 
A n d r z e j I. . 
A l w i n a . . . 
Flótz Rudo l f , 
M a t y l d a . . 
A n d r z e j I I I . 
Jakób . . 
Wańczyków 

Właściciel l ub dzierżawca 

T o w . S o s n o w i e c k i e | 

W y d o b y t o 

w r. 1905 w r . 1906 

centnarów m e t r y c z n y c h 
(1 c t r . m e t r . = l '/=6,1 p.' 

H r . R e n a r d . 

W a r s z a w s k i e . 

F r a n c u s k o - W łoskie 

S a t u r n 
C z e l a d z k i e . . . . 
F l o r a 

S p a d k o b i e r c y h r . W a l e w s k i e g o 
S t . C i e c h a n o w s k i 
T o w . G r o d z i e c k i e 
D z . Schón i L a m p r e c h t . . . 
T o w . F r a n c u s k o - R o s y j s k i e . . 

Dzierż M . Żołędziowski 
„ J . W r z o s e k . . , 
„ W . S z y s z k i n . 

W . K o n d a k i . 
P. W o y d e . . 

„ J . W r z o s e k . . 
„ K Płodowski . 
n A . Zieliński . 

R a z e m 

3 990 893 

3 223 964 
2 771 257 
3 864 312 

222 317 
3 424 600 

748 000 

3 839 470 

4 433 095 
3 159 879 
1 807 598 

73 253 

244 977 
315 850 
644 826 
532 834 
881 996 
207 155 

86 074 

113 468 
62 654 

242 030 
20 032 

159 249 
9 578 

35 079 361 

4 736 708 

3 599 451 
3 739 071 
5 555 523 

2S3 030 
4 647 000 

704700 

5 236 953 

5 061 792 
4 090 307 
2 225 358 

75 990 

194 039 
412 378 

1 996 974 
1 052 238 

686 966 
324 855 

23 040 
114 430 

63 228 
73 945 

284 298 
48 881 
11320 

251128 
15 860 

W r. 1906 w y d o b y t o 
więc więcej (4-) l u b 

mn ie j (—) aniżeli w r. 1905 

ctr . met r . % 

45 509 463 

4 - 745 815 

- - 375 487 
967 814 

- - 1 6 9 1 2 1 1 
4- 60 713 
+ 1 2 2 2 400 
— 43 300 

+1397 483 

+ 628 697 
+ 930 428 
+ 417 760 

+ 2 737 

— 50 938 
-+- 96 528 
-f-1352 148 
+ 519 404 
— 195 030 
+ 117 700 
— 63 034 
+ 114 430 
— 50 240 

11291 
42 268 
28 849 
11 320 
91879 

6 282 

+ + f 

+ 1 0 430 102 

L i c z b a przeciętna z a t r u d n i o n y c h robotników wynosi ła 18 3 1 8 
(w r . 1 9 0 5 : 1 4 8 0 1 ) , z których by ło : górników 4 4 9 3 ( w r . 1 9 0 5 : 
3 5 7 2 ) , pomocników p o d ziemią 8 5 0 7 (w r . 1 9 0 5 : 6 5 8 3 ) , p o m o c n i ­
ków n a p o w i e r z c h n i : 4 6 0 4 mężczyzn i 7 1 4 k o b i e t (w r . 1 9 0 6 : 3 9 9 6 
i 6 5 0 ) . 

L i c z b a przeciętna k o n i r o b o c z y c h , z a t r u d n i o n y c h w k o p a l -

+ 19 

+ 12 
+ 35 
+ 44 
+ 27 
+ 36 
— 6 

+ 36 

+ 14 
+ 29 
+ 23 

+ 48 

— 21 
• 31 
210 

97 
22 

+ 57 
- 73 

+ -
- 44 
+ 18 
+ i v 
-t-144 

58 
+ 66 

+ 30 

i) Wed ług Przeglądu Górniczo-Hutniczego, N» 7 r. b. (str. 171 sq). 
D a n e za r. 1905 p. Przegl. 'Techn. N i 15r. z., s t r . 163). 

W3' twórczość węg la k a m i e n n e g o podług gatunków była n a ­
stępująca: g a t u n k i g r u b e 2 1 9 0 2 3 7 9 q, c z y l i 4 8 , 1 3 $ , g a t u n k i śre­
d n i e 8 2 3 7 0 3 8 g , c z y l i 1 8 , 1 0 $ , g a t u n k i d r o b n e 1 5 3 7 0 0 4 6 q, c z y l i 
3 3 , 7 7 $ . 

Rozchód ogó lny węg la k a m i e n n e g o w r . 1 9 0 6 wynosi ł 
4 5 2 3 8 0 4 9 q (w r . 1 9 0 5 : 3 4 8 5 0 7 6 4 q), z których 4 0 3 4 8 9 0 8 q, 
c z y l i 8 9 , 1 9 $ s p r z e d a n o , resztę zaś 4 8 8 9 1 4 1 q, c z y l i 1 0 , 8 1 $ użyto 
n a własne p o t r z e b y . 

Rozchód węg la n a własne p o t r z e b y składał się z następują-
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c y c h p o z y c y i : opał d l a pracujących, opa l an i e domów z b o r n y c h i z a ­
budowań k o p a l n i a n y c h 1 1 5 3 2 6 6 q ( 23 ,59%) , o p a l a n i e kotłów p a r o ­
w y c h 3 6 9 6 5 2 4 q (75,61%) i skreślono węg la , który stracił wartość 
3 9 3 5 1 q (0,80%). 

Z ogólnej ilości 4 0 3 4 8 9 0 8 q węg la s p r z e d a n e g o : wysłano 
d r o g a m i żelaznemi 3 7 4 2 3 7 6 6 q ( 9 2 , 7 5 $ ) , wysłano d r o g a m i w o d n e -
m i 1 7 7 1 8 6 q (0 ,44%), s p r z e d a n o w k o p a l n i a c h 2 7 4 7 9 5 6 q (6 ,81 )%. 
Z 3 7 4 2 3 7 6 6 q, wysłanych d r o g a m i żelaznemi, zużyto w Kró les tw ie 
P o l s k i e m 3 5 3 0 7 7 4 9 q ( 94 ,35%) , wysłano za Białystok 3 5 4 1 8 0 q 
(0 ,95%), z a Brześć 1 8 3 3 1 7 q (0 ,49%), z a K o w e l 6 1 7 3 9 0 q (1 ,65%) , 
z a granicę 9 6 1 1 3 0 q (2 ,56%). 

D r o g o m żelaznym k o p a l n i e spr zedahy : 6 9 4 5 4 6 1 q ( c z y l i 
1 7 , 2 1 % sprzedaży ogó lne j ) . 

2) Węgiel brunatny. Wy twó rc zość węg la b r u n a t n e g o w k o ­
p a l n i a c h wynosiła w r . 1 9 0 6 : 8 4 4 1 0 8 q (w r . 1 9 0 5 : 8 0 2 9 7 6 q, 
z a t e m w r . 1 9 0 6 o + 4 1 1 3 2 q. c z y l i o + 5 % więce j ) , a m i a n o w i c i e : 
w k o p a l n i „ K a t a r z y n a " ( T o w . Po r ęba ) : 4 3 2 2 0 2 q (w r . 1 9 0 5 : 
3 7 9 7 3 1 q, z a t e m w r . 1 9 0 6 o + 5 2 4 7 1 q, c z y l i o + 14% więce j ) 
i w k o p a l n i „ N i e r a d a " (p. S t r z e s z e w s k i ) 4 1 1 9 0 6 q (w r . 1 9 0 5 : 
4 0 9 0 1 2 q, z a t e m w r . 1 9 0 6 o + 2 8 9 4 q, c z y l i o + 1% w ięce j ) . 
T r z e c i a k o p a l n i a „ L u d w i k a " (dzierż. J . M e y e r h o l d ) , z której w ro ­
k u 1 9 0 5 w y d o b y t o 14 2 3 3 q, by ła w r . 1 9 0 6 bezczynną. 

W końcu 1 9 0 6 r . pozostałość w k o p a l n i a c h wynosiła 7 7 9 q. 
W c z y n n y c h w r . 1 9 0 6 dwóch k o p a l n i a c h węg la b r u n a t n e g o , 

z 3 3 s z y b a m i wyc i ągowymi , w y d o b y w a n o węg i e l w przeciągu 
2 9 3 d n i r o b o c z y c h . Pracowało przeciętnie: kot łów p a r o w y c h 7 
( w r . 1 9 0 5 : 7 ) , m a s z y n wodoc iągowych 7 (w r . 1 9 0 5 : 7) ; i n n y c h 
m a s z y n n i e by ło . K o n i r o b o c z y c h z a t r u d n i o n y c h by ło : n a p o w i e r z c h ­
n i 1 ( p od ziemią k o n i r o b o c z y c h n i e by ł o ) . Przeciętna l i c z b a r o b o t ­
ników była 3 8 8 (w r . 1 9 0 5 : 4 0 4 ) , a m i a n o w i c i e : górników 1 5 2 , p o ­
mocników p o d ziemią 3 5 , pomocników n a p o w i e r z c h n i mężczyzn 2 0 1 
(w r . 1 9 0 5 : 1 7 6 + 4 6 + 1 8 2 ) . S u m a ogólna z a r o b k u robotników w y ­
nosiła (w r u b l a c h ) : górnicy 3 8 1 2 2 , p o m o c n i c y p o d ziemią 4 9 6 8 , po ­
m o c n i c y n a p o w i e r z c h n i 4 4 4 6 2 , r a z e m 8 7 5 5 2 (w r . 1 9 0 5 : 7 9 8 2 1 ) . 

W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z r o b o t n i k a m i by ło : zakończonych 
śmiercią 1 (w r . 1 9 0 5 : 0 ) , zakończonych częściową niezdolnością do 
p r a c y 5 (w r . 1 9 0 5 : 1) i zakończonych w y z d r o w i e n i e m zupełnem 
16 (w r . 1 9 0 5 : 14 ) . 

Rozchód ogólny węg la b r u n a t n e g o w r . 1 9 0 6 wynosi ł 
8 4 5 1 2 3 q (w r . 1 9 0 5 : 8 0 8 8 6 7 q), a m i a n o w i c i e : użyto n a własne 
p o t r z e b y w k o p a l n i a c h 8 8 0 2 9 q ( 10 ,42%) i s p r z e d a n o 7 5 7 0 9 4 ^ 
( 89 ,58%) . Z ilości ogólnej węg la s p r z e d a n e g o wysłano d r o g a m i że ­
l a z n e m i 5 3 7 8 0 7 q (71,04%) i s p r z e d a n o w k o p a l n i a c h 2 1 9 2 8 7 q 
( 28 ,96%) . 

P rzemys ł c y n k o w y w Królestwie P o l s k i e m w r . 1906 1 ) . 

Wydobywanie galmanu. W r . 1 9 0 6 w Kró l es tw i e P o l ­
s k i e m g a l m a n w y d o b y w a n o w t r z e c h k o p a l n i a c h : „Bo l e s ł aw " , „ Jó ­
z e f " i „U l i s ses " , znajdujących się w p o w . O l k u s k i m g u b . K i e l e c ­
k i e j . W k o p a l n i a c h t y c h by ło w b i e g u przeciętnie 4 0 szybów, 
s z t o l n i i i n n y c h o tworów n a powierzchnię ( w r . 1 9 0 5 : 4 6 ) , o ra z 
6 kotłów p a r o w y c h ( w r . 1 9 0 5 : 6 ) i 7 m a s z y n p a r o w y c h o m o c y 
ogólnej 2 8 4 k . p . (w r . 1 9 0 5 : 9 m a s z y n p a r . o m o c y 3 5 0 k . p.), 
a m i a n o w i c i e : m a s z y n wyc i ą gowych 3 o m o c y 7 0 k . p . (w r . 1 9 0 5 : 
6 o m o c y 1 0 4 k . p. ) , wodoc iągowych 2 o m o c y 1 8 7 k . p . ( w r . 1 9 0 5 : 
3 o m o c y 2 1 6 k . p.) i i n n y c h 2 o m o c y 2 7 <k. p . (w r . 1 0 0 5 : 
1 o m o c y 3 0 k . p. ) . S i l n i e ręcznych było 7, a k o n i r o b o c z j ' c h n a po­
w i e r z c h n i 2 0 . 

L i c z b a d n i r o b o c z y c h w r . 1 9 0 6 wynosiła 2 9 2 . 
Przeciętna l i c z b a z a t r u d n i o n y c h robotników wynosiła 1 0 0 4 

(w r . 1 9 0 5 : 1 0 8 8 ) , a m i a n o w i c i e : p o d ziemią pracowało 6 0 0 (w r . 
1 9 0 5 : 6 1 3 ) , n a p o w i e r z c h n i zaś mężczyzn 2 9 5 i k o b i e t 1 0 9 . S u m a 
ogólna z a r o b k u robotników wynosiła (w r u b l a c h ) 2 9 0 9 2 5 (w r . 1 9 0 5 : 
3 0 4 2 9 9 ) , a m i a n o w i c i e : p o d ziemią 2 0 5 3 3 3 , n a p o w i e r z c h n i męż­
c z y z n 7 2 1 0 3 , k o b i e t 1 3 4 8 9 . 

W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z r o b o t n i k a m i by ł o 2 1 0 ( w r . 1 9 0 5 : 
2 4 9 ) , z których 1 1 1 zakończonych częściową niezdolnością do p r a c y 
(w r . 1 9 0 5 : 1 2 6 ) i 9 9 zakończonych w y z d r o w i e n i e m zupełnem 
(w r . 1 0 0 5 : 1 2 1 ) . W y p a d k ó w śmierci a n i zupełnej u t r a t y zdolności 
do p r a c y n i e by ło (w r . 1 9 0 5 : 1 w y p a d e k śmierci i 1 zupełnej u t r a ­
t y zdolności do p r a c y ) . 

W r . 1 9 0 6 w y d o b y t o g a l m a n u 3 8 0 6 6 8 5 pudów (w r . 1 9 0 5 : 
5 7 3 0 0 2 7 p u d . ; z a t e m w r . 1 9 0 6 o — 1 9 2 3 3 4 2 p u d . c z y l i o — 3 4 % 
mn ie j ) , a m i a n o w i c i e : w k o p a l n i „ B o l e s ł a w " 6 5 3 2 7 1 p u d . ( w r . 1 9 0 5 : 
8 9 6 4 2 2 pud . ) , w k o p a l n i „ J ó z e f 7 5 7 6 8 8 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 

') Wed ług Przeglądu Górniczo-Hutniczego, N r . 6 r. b., s t r . 14G. 
D a n e za r. 1905 p. Przegląd Techn. N r . 15 r. z., s t r . 164. 

2 1 8 4 1 7 4 p u d . ) , w k o p a l n i „U l i s s e s " 2 3 9 5 7 2 6 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
2 6 4 9 4 3 1 pud . ) . N a d t o w y d o b y t o w r . 1 9 0 6 g a l m a n u z błyszczem 
ołowiu 5 0 0 7 4 0 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 3 3 5 6 6 7 p u d . , z a t em w r . 1 9 0 6 

0 + 1 6 5 0 7 3 p u d . c z y l i o + 49 °/ 0 w ięce j ) , a m i a n o w i c i e : w k o p a l ­
n i „ B o l e s ł a w " 3 2 3 1 8 9 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 3 2 1 6 5 3 p u d . ) , w k o p a l n i 
„ J ó z e f " 1 1 0 2 p u d . (w r 1 9 0 5 : 0 ) , w k o p a l n i „U l i s s e s " 1 7 6 4 9 9 
p u d . (w r . 1 9 0 5 : 1 4 0 1 4 p u d . ) . 

Z ilości ogólnej 3 8 0 6 6 8 5 p u d . g a l m a n u w y d o b y t e g o , p r zy ­
p a d a wed ług gatunków: n a g r u b y 1 4 0 8 9 3 4 p u d . (37 ,01°/ 0 ) a n a 
d r o b n y 2 3 9 7 7 5 1 p u d . ( 62 ,99°/ 0 ) . 

Płukanie galmanu. N a płuczkach znajdujących się w k o ­
p a l n i a c h przepłukano w r . 1 9 0 6 : 2 3 1 1 1 2 8 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
2 3 2 1 4 7 0 p u d . ) , o ra z błyszczu ołowiu 4 7 0 8 4 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
2 9 5 8 1 pud . ) . N a t r z e c h c z y n n y c h w r . 1 9 0 6 płuczkach g a l m a n u 
1 błyszczu ołowiu znajdowały się: 3 kotły p a r o w e i 3 m a s z y n y pa ­
r o w e o m o c y 2 4 5 k . p. Przec iętna l i c z b a z a t r u d n i o n y c h robotników 
wynosiła 2 0 1 . Z a r o b e k ogólny robotników wynosi ł 4 1 7 5 3 r u b . 
W j ' padków nieszczęśliwych z r o b o t n i k a m i było 2, zakończonych 
częściową niezdolnością do p r a c y . 

Wytapianie cynku. W y d o b y t y i przepłukany g a l m a n p r z e ­
r a b i a n y by ł w t r z e c h h u t a c h c y n k o w y c h : „ Pau l ina " , „ K o n s t a n t y " 
i „ B ę d z i n " , w których było c z y n n y c h przeciętnie: po 5 4 p iece gazo ­
w e (w r . 1 9 0 5 : 53 ) i po 7 pieców prażaluych ( w r . 1 9 0 5 : 7 ) . P i e c e 
g a zowe zawierały przeciętnie 2 0 7 7 m u f l i . C z y n n y c h kot łów p a r o ­
w y c h by ło 1 0 (w r . 1 9 0 5 ty l eż ) , m a s z y n p a r o w y c h 1 2 o m o c y 1 8 4 
k . p . (w r . 1 9 0 5 ty l e ż ) . Przeciętna l i c z b a z a t r u d n i o n y c h r o b o t n i ­
ków była 9 0 0 (w r . 1 9 0 5 : 7 4 0 ) , a m i a n o w i c i e : w y t a p i a c z y 9 8 , p a ­
l a c z y 1 3 6 , ściągaczy 6 2 , m u f l a r z y 1 7 , pomocników 1 0 1 , i n n y c h 4 8 6 . 
W l i c z b i e ogólnej 9 0 0 robotników by ło mężczyzn 8 1 8 ( 9 0 , 8 0 % ) , 
k o b i e t 8 2 ( 9 , l l ° / n ) . Z a r o b e k ogó lny robotników wynosi ł (w r u b l a c h ) 
3 4 5 4 9 2 (w r . 1 9 0 5 : 2 7 3 9 1 8 ) , a m i a n o w i c i e : w y t a p i a c z y 6 4 7 4 1 , 
p a l a c z y 6 5 4 2 1 , ściągaczy 2 6 8 1 7 , m u f l a r z y 8 2 5 4 , pomocników 
3 3 4 3 7 , i n n y c h 1 4 6 8 2 2 . Z a r o b e k mężczyzn wynosi ł 3 3 0 1 6 8 , k o ­
b i e t 1 5 3 2 4 . W y p a d k ó w nieszczęśl iwych z r o b o t n i k a m i by ło 5 1 
(w r . 1 9 0 5 : 6 0 ) , a m i a n o w i c i e : zakończonych częściową n i e z d o l n o ­
ścią do p r a c y 2 (w r . 1 9 0 5 : 2) i zakończonych w y z d r o w i e n i e m z u ­
pełnem 5 1 (w r . 1 9 0 5 : 5 8 ) . 

W r . 1 9 0 6 w y t o p i o n o c y n k u 5 8 6 2 0 5 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
4 6 5 9 1 0 p u d . , za t em w r . 1 9 0 6 o -f- 1 2 0 2 9 5 p u d . c z y l i o - j - 26°/ 0 

w ięce j ) , a m i a n o w i c i e : w h u c i e „ Pau l ina " 2 2 7 3 6 7 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
1 9 7 0 9 2 p u d . ) , w h u c i e „ K o n s t a n t y " 1 4 3 4 2 3 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 
1 0 2 4 3 1 pud . ) i w h u c i e „ B ę d z i n " 2 1 5 4 1 5 p u d . ( w r . 1 9 0 5 : 
1 6 6 3 8 7 pud . ) . 

W r . 1 9 0 6 w r z e c z o n y c h h u t a c h o t r z y m a n o pyłku c y n k o w e g o 
4 7 0 4 6 p u d . (w r . 1 9 0 5 : 2 8 9 1 3 p u d . , z a t e m w r . 1 9 0 6 o -f- 1 8 1 3 3 
p u d . c z y l i o + 6 3 % więce j ) , a m i a n o w i c i e : w h u c i e „Pau l ina " 3 3 9 0 3 
p u d . (w r . 1 9 0 5 : 1 9 8 1 3 pud . ) , w h u c i e „ K o n s t a n t y " 4 7 0 0 p u d . 
( w r . 1 9 0 5 : 2 7 1 3 p u d . ) i w h u c i e „ B ę d z i n " 8 3 8 2 p u d . ( w r . 1 9 0 5 : 
6 3 8 7 pud . ) . 

Pozostałość w końcu 1 9 0 6 r . wynosiła: 3 6 3 8 4 p u d . c y n k u 
w y t o p i o n e g o i 8 1 7 0 p u d . pyłku c y n k o w e g o . 

Rozchód c y n k u w y t o p i o n e g o w r . 1 9 0 6 wynosi ł 5 7 9 8 9 7 p u d . 
( w r . 1 9 0 5 : 4 8 7 2 3 5 p u d . ) ; z t ego p r z e r o b i o n o n a m i e j s c u n a blachę 
i d r u t 2 1 8 2 9 1 p u d . (37 ,64%) , s p r z e d a n o zaś 3 6 1 6 0 6 p u d . ( 6 2 , 3 6 & ) , 
a m i a n o w i c i e : d o C e s a r s t w a 2 6 2 5 6 5 p u d . (72 ,61%) i w obrębie K r ó ­
l e s t w a 9 9 0 4 1 p u d . ( 2 7 , 3 9 % ) . 

Rozchód pyłku c y n k o w e g o w r . 1 9 0 6 wynosi ł 4 2 3 0 0 p u d . 
(w r . 1 9 0 5 : 3 1 5 0 3 p u d . ) , z t ego użyto na b i e l cynkową 6 pudów 
(0,01%), s p r z e d a n o zaś 4 2 2 9 4 p u d . ( 99 ,99% ) , a m i a n o w i c i e : do C e ­
s a r s t w a 37 5 7 6 p u d . ( 88 ,85£ ) i w obręb ie Kró les twa 4 7 1 7 p u d . 
( 1 1 , 1 5 % ) . 

P rzemys ł że lazny w Królestwie P o l s k i e m w r . 1 9 0 6 l ), 
Z końcem r . 1 9 0 6 w i e l k i c h pieców istniało w Kró les tw ie 2 2 , 

z t y c h j e d n a k t j d k o 1 0 c z 3 ' n n y c h , r e s z t a zaś n i e c z y n n a , choć goto­
w a (9) l u b w n a p r a w i e (3). Z 2 6 kopulaków 1 8 c z y n n e , g r u s z k i 
b e s s e m e r o w s k i e d w i e t y l k o i o b i e czj^nne. Z g r u s z e k t ropenas 'o\v-
s k i c h i r o b e r t ' o w s k i c h j e d n a m a być t y l k o g o t o w a , l e c z n i e c z y n n a 
(a f ab r . R u d z k i i S - k a w W a r s z a w i e ? ) . P i e ców m a r t i n o w s k i c h j e s t 
2 7 c z y n n y c h , 8 g o t o w y c h i 2 w naprą w i e . Najwięce j co do l i c z b y 
i s tn i e j e p ieców żarowych, w y g r z e w a l n y c h i s p a w a l n y c h : z ogólnej 
b o w i e m l i c z b y 5 6 t y c h pieców 4 5 j e s t c z y n n y c h , 8 g o t o w y c h i 2 
w n a p r a w i e . P i e c t y g l o w y t y l k o j e d e n i t e n j e s t c z y n n y ; p ieców 
p u d l o w y c h podwójnych 6 c z y n n y c h i ty leż w n a p r a w i e , p o j e d y n ­
c z y c h zaś 3 0 c z y n n y c h i 4 g o t o w e _ Świeżenie , j a k się okazu j e , j e s t 
z a n i e c h a n e o b e c n i e . 

') P o r . Przegląd Górniczo-Hutniczy, N r . 9 r. b., s t r . 227. 
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Siła r o b o c z a n a początku r . 1 9 0 6 wynosiła 18 3 3 2 l u d z i , p o d 
k o n i e c zaś, t. j . w g r u d n i u obniżyła się do 16 4 7 0 ; z d w u d z i e s t u 
k i l k u zakładów h u t n i c z y c h j e d e n t y l k o n i e dał żadnej o d p o w i e d z i 
n a z a p y t a n i e o s t an i e przemysłu żelaznego tego zakładu. 

W s z y s t k i e w y t w o r y żelazne dają się podziel ić: n a materyał 
s u r o w y , n a pół p r z e r o b i o n y i w y r o b y go towe . Do pierwszego dzia­
łu z a l i c z a się s u r o w i e c l e j a r s k i różnych n a z w i własności, j a k n p . 
s u r o w i e c l e j a r s k i zwyk ł y , z w i e r c i a d l a n y , m a n g a n o w y , k r z e m o w y , 
j a k również o d l e w y z w i e l k i c h pieców, co r a z e m c z y n i w r . 1 9 0 6 
1 8 4 7 3 5 1 4 p u d . , a dodając do tego z apasy znajdujące się z końcem 
t. r . n a składach, t. j . 3 5 2 1 1 5 0 p u d . , r a z e m j e s t 2 1 9 9 4 6 6 4 p u d . 
T u odnieść także należy żelaztwo s ta r e w ilości ogólnej ( razem z z a ­
pasem) 1 0 4 8 5 2 9 p u d . o raz różne o b c i n k i i o k r u c h y 3 0 1 6 7 0 p u d . 

Dział drugi. P i eńk i b e s s e m e r o w s k i e , m a r t i n o w s k i e ( z l ew­
ne) i p u d l o w e ogółem 2 3 4 7 9 3 1 6 p u d . , o raz z a p a s y n a składach 
1 3 6 8 5 3 2 p u d . , r a z e m 2 4 8 4 7 8 5 8 p u d . 

t y l k o 2 9 2 w i o r s t y . Na jwięce j upośledzone są z i em i e : K a l i s k a ( 8 0 w . ) , 
P łocka ( 1 0 6 w.) i L u b e l s k a ( 1 8 1 w. ) . 

Zwiększające się n i e d o b o r y dróg żelaznych w s k u t e k b u d o w y 
w o s t a t n i e m dziesięcioleciu t y l k o dróg s t r a t e g i c z n y c h i b e z d o c h o d o -
w y c h , o ra z konieczność p o d n i e s i e n i a siły płatniczej ludności, w y c z e r ­
panej w y d a t k a m i n a wojnę, zmuszą władze państwowe d o p o s t a w i e ­
n i a n a porządku d z i e n n y m b u d o w y jaknajwiększej ilości r e n t o w n y c h 
dróg żelaznych w miejscowościach b o g a t y c h i z a l u d n i o n y c h . N a l e ­
ży więc, a b y Kró l e s two z a w c z a s u się upominało o należne m u 
d r o g i żelazne, a ponieważ n i e m a m y i n s t y t u c y i samorządnych, to 
obowiązek t en leży p r z e d e w s z y s t k i e m n a p r a s i e . D l a t e g o uważamy 
z a s t o sowne zwrócić uwagę n a artykuł, u m i e s z c z o n y w „ K r a j u " 
,Y» 8 r . b . : „ N o w a ko l e j n a d g r a n i c z n a " *). 

A u t o r t ego artykułu, p . inż. W ł a d y s ł a w J a k u b o w s k i , p r o j e k ­
tu je wzdłuż g r a n i c y g a l i c y j s k i e j nową drogę żelazną o d Częstocho­
w y do Z m i e r z y n k i , z o d n o g a m i do O s t r o w c a , Chełmu i Kamieńca. 

3trz^aAa.u> 

Dział trzeci obe jmu j e : o d l e w y z kopulaków (np . r u r y do w o ­
dociągów rękawowe i kołnierzowe i r u r y kształtowe) i z p ieców pło­
m i e n n y c h , o d l e w y s t a l o w e z g r u s z e k p ieców m a r t i n o w s k i c h i t. p . 
i s t a n o w i 1 6 0 0 2 3 4 p u d . , dodając d o tego zapas znajdujący się n a 
składach w ilości 9 5 9 8 4 p u d . , r a z e m j e s t 1 6 9 6 2 1 8 p u d . T u odno ­
szą się także p n i e p r z e k u t e i p r z e p u s z c z o n e p r z e z w a l c e różnych 
kształtów i wielkości 9 7 4 5 6 4 p u d . i zapas 1 0 8 7 1 p u d . , co c z y n i 
r a z e m 9 8 5 4 3 5 p u d . 

W dziale czwartym s p o t y k a m y się z wielką rozmaitością w y ­
robów: B e l k i d w u t e o w e i k o r y t k o w e wyższe niż 1 0 0 mm, s z y n y d l a 
k o l e i k o n n y c h i „ F e n i k s " , s z y n y k o p a l n i a n e i d l a d róg żelaznych. 
S t a l i żelazo h a n d l o w e płaskie i i n n y c h przekrojów, s t a l r e s o r o w a , 
sprężynowa, c e m e n t o w a i narzędziowa, d r u t w a l c o w a n y okrąg ły 
1 k w a d r a t o w y w kręgach, b l a c h a d a c h o w a , n a z b i o r n i k i i t. p . że­
l a z n a l u b s t a l o w a , żelazo i s t a l u n i w e r s a l n e s z e r o k i e 1 5 0 — 6 0 0 mm, 
żelazo n a r u r y s p a w a n e . Obręcze do kół p a r o w o z o w y c h , wozów 
d r . żel., kołnierze w a l c o w a n e , os ie p a r o w o z o w e , w a g o n o w e , n i e o b t o -
c zone , w r e s z c i e różne o b c i n k i , wyt łoczki i t. p. Dz ia ł t e n w y n o s i 
2 0 9 2 4 8 7 9 p u d . , a doliczając z a p a s y n a składach w ilości 1 7 1 0 8 7 5 
p u d . , o t r z y m u j e m y r a z e m 2 2 3 3 5 7 5 4 p u d . 

Dział piąty z a w i e r a r u r y ciągnione s p a w a n e , złączki, p o d ­
kładki, o k u c i a i gwoźdz ie m a s z y n o w e i s z y n o w e , w y n o s i zaś 
2 4 4 5 5 0 8 p u d . ; a że zapas pozostał} ' z końcem r o k u n a składach 
j e s t 2 1 6 8 8 2 p u d . , p r z e t o r a z e m t y c h wyrobów j e s t 2 6 6 2 3 9 0 p u d . 

0 konieczności w y b u d o w a n i a w Król . P o l s k i e m n o w e j 
d r o g i żelaznej wzd łuż p o g r a n i c z a G a l i c y j s k i e g o . 

D l a p o d n i e s i e n i a przemysłu i r o l n i c t w a w Kró l e s tw i e k o n i e c z ­
n e m j e s t w y b u d o w a n i e s z e r e g u n o w y c h d róg żelaznych. Z porów­
n a n i a s t o s u n k u istniejących dróg żelaznych do ludności w K r ó l e ­
s t w i e i C e s a r s t w i e w y p a d a , że należy wybudować w Kró l es tw i e 
na jmn ie j 1 3 0 0 w i o r s t d róg żelaznych. C e s a r s t w o p o s i a d a 4 5 2 w i o r ­
s t y n a każdy m i l i o n mieszkańców, g d y t y m c z a s e m Kró les two m a 

Rzeczywiśc i e n a d granicą tą leż } ' s z e r o k i pas boga t e go i gęsto z a l u ­
d n i o n e g o k r a j u , zupełnie p o z b a w i o n e g o k o m u n i k a c y i k o l e j o w e j . C e ­
l e m p r o j e k t o w a n e j d r o g i żelaznej j e s t ożywienie przemysłu i h a n d l u 
w t y m pas i e i zbl iżenie o g n i s k przemysłu Kró l es twa d o O d e s y 
i południa C e s a r s t w a . N o w a d r o g a żelazna zapomocą odnóg d o 
Chełmu i O s t r o w c a t w o r z y c z t e r y l i n i e , stanowiące najbliższe po ­
łączenie W a r s z a w y , L o d z i , Zag łęb ia Dąbrowsk i ego i Częstochowy 
z Odesą. 

Możnaby, wed ług z d a n i a naszego , zmienić k o r z y s t n i e k i e r u n e k 
tej d r o g i żelaznej, zwracając ją o d przecięcia o d n o g i Radz iw i ł ł o -
w s k i e j do Płoskirowa, s t a c y i o d n o g i Wołoczysk ie j . 

N a m a p c e są w s k a z a n e o b a te k i e r u n k i nowe j d r o g i żelaznej. 
D r u g i k i e r u n e k j e s t tańszy, ponieważ z m n i e j s z a długość b u d o w y 
0 1 2 2 w i o r s t y g łównej l i n i i i o 4 0 w i o r s t o d n o g i K a m i e n i e c k i e j . 
L i n i a Częstochowa - Z m i e r z y n k a wed ług p i e r w s z e g o k i e r u n k u m a 
długości 7 6 4 w i o r s t y ; l i n i a Częstochowa-Płoskirów wed ług d r u g i e ­
go k i e r u n k u m a 6 4 2 w i o r s t y , d o d a w s z y odległość o d P łoskirowa d o 
Z m i e r z y n k i 9 3 w i o r s t y , o t r z y m a m y odległość o d Częstochowy d o 
Z m i e r z y n k i 7 3 5 w i o r s t ; a więc l i n i a Częstochowa-Płoskirów s k r a ­
c a odległość d o Z m i e r z y n k i w porównaniu z linią Częstochowa-
Z m i e r z y n k a p r z e z Staro-Konstantynów o 2 9 w i o r s t . W r a z i e w y b u ­
d o w a n i a l i n i i wed ług d r u g i e g o s z l a k u , odległości do Z m i e r z y n k i o d 
o g n i s k przemysłu Kró les twa skróc i łyby się w sposób następujący: 
z W a r s z a w y do Z m i e r z y n k i (dziś 7 6 1 w.) o 9 8 w i o r s t , z Ł o d z i d o 
Z m i e r z y n k i (dziś 8 8 3 w. ) o 1 3 4 , z Zag łęb ia (dziś 9 4 3 w.) o 1 8 0 , 
z Częstochowy (dziś 9 9 0 w . i przeładunek w W a r s z a w i e ) o 2 4 5 w . 
b e z przeładunku. W o b e c t a k z n a c z n y c h zbliżeń, n o w a l i n i a s t ano ­
wi łaby g łówną arteryę k o m u n i k a c y i t r a n z y t o w e j między z a c h o d e m 

1 południem C e s a r s t w a . 

') Ar tykuł t e n by ł przez au to ra przesłany i n a m i miał być 
w piśmie naszem w y d r u k o w a n y ; skoro j e d n a k już umies z c zony zo ­
stał w i n n e m piśmie poc z y tnem, przeto o g r a n i c z a m y się t u n a krót­
k i e j j e d y n i e w z m i a n c e o jego treści. (Przyp. Sed.). 
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Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Z K r a k o w s k i e g o T o w a r z y s t w a T e c h n i c z n e g o . D . 5 m a r c a 

1907 r. mówi ł w T o w a r z y s t w i e Dr. Leonard Bier: 
„0 fałszowaniu herbaty i kawy galicyjskiej*. 

I lustrując swój wykład l i c z n y m i , ' bardzo c i e k a w y m i o k a z a m i 
i r y s u n k a m i , zastanowił się pre legent obszern ie n a d wyg lądem i wła­
snościami b o t a n i c z n e m i h e r b a t y i k a w y , przedstawił sposoby j a k i m i 
w G a l i c y i p r o d u k t y te bywają fałszowane, oraz podał środki do w y ­
k r y w a n i a t y c h fałszowań i s t w i e r d z e n i a , c z y d a n y p r o d u k t j e s t p r a w ­
d z i w y m , c z y też zafałszowanym. Wyjaśnił da le j , j a k a z a chodz i róż­
n i c a między herbatą, sprowadzaną okrętami drogą morską, a t. zw . 
karawanową, przywożoną lądem, oraz stwierdził, że powszechne m n i e ­
man i e , j a k o b y oznaką prawdziwości i d o b r o c i k a w y surowe j b y ł y 
zupełnie równe, kształtne i j e d n o b a r w n e z i a r n a , jest błędnem; wła­
sności te b o w i e m pos i ada z w y k l e fałszowana lub s z tuczn i e „ulepsza­
n a " k a w a ; p r a w d z i w a zaś składa się najczęściej z z i a r n mn i e j kształt­
n y c h i różnobarwnych, j a k n p . słusznie uważana za najsmaczniejszą 
kawę, p r a w d z i w a M o c c a a rabska . 

W d y s k u s y i n a d w i e l c e zajmującym wykładem d - r a B i e r a , 
omówiono obszernie poruszone przez p i e l e g e n t a k w e s t y e , dr . S z a r s k i 
przedstawił bardzo zajmujące sposoby zb i e r an i a , p a k o w a n i a i r o zwo -
zu he rba ty , a dr . B i e r dawał wyczerpujące wyjaśnienia n a l i c zne z a ­
p y t a n i a i i n t e rpe l acye . 

D . 13 m a r c a r . b., r a d c a b u d o w n i c t w a Tadeusz Stryjeński, d y r e k ­
t o r k r a k o w s k i e g o M u z e u m mie j sk i ego , mówił : 

„0 nowoczesnych zadaniach Muzeum przemysłowego". 
Z a z n a c z y w s z y n a wstępie, że ce l em o d c z y t u j es t wywołanie 

z a in t e r e sowan i a k r a k o w s k i e m M u z e u m techniczno-przernysłowem wśród 
członków T o w a r z y s t w a i p o b u d z e n i a i c h do zajęcia się s p r a w a m i tej 
t a k ważnej i doniosłej i n s t y t u c y i , p re l egen t przypomniał pokrótce j e j 
historyę, zapoznał o b e c n y c h z teraźniejszym je j s tanem, przedstawił 
p u b l i k a c y e omawiające reorganizacyę M u z e u m , j a k między i n n e m i 
b roszury : d - ra Stanisława A n c z y c a , „ W s p r a w i e r e o r g a n i z a c y i M u ­
z e u m techniczno-przemysłowego", J e r z e go Warchałowskiego „O sztuce 
s t o s o w a n e j " i „ O M u z e u m przemysłowem", d - ra B e n i s a i i n . W s p o m ­
niał dale j o p o d o b n y c h i n s t y t u c y a c h w i n n y c h m ias t a ch , j a k n p . 
w P r a d z e i G r a c u , szkicując i c h urządzenia, wreszc i e rozwinął ob­
szern ie swój p r o g r a m z r e f o r m o w a n i a k r a k o w s k i e g o M u z e u m , przez za­
m i e n i e n i e go n a . I n s t y t u t s z tuk i rzemiosł". 

J a k o ce l „ Ins ty tutu" wytknął r a d c a Stryjeński spo jen ie twór­
czości techników i artystów z pracą rękodzielników i p o s t aw i en i e 
przez to wy two rów tej p r a c y n a wysokości n o w o c z e s n y c h w y m a ­
gań; j a k o środki zaś do osiągnięcia tego c e lu wskazał: Zbiór r o z u m ­
n i e w y b r a n y c h i u m i e s z c z o n y c h przedmiotów przeszłości, j a k o też do­
b y dz is ie jsze j , t a k w s u r o w c a c h , j a k i w s tan i e ukończonym; b i b l i o ­
tekę specyalną i czytelnię, przystępne ogółowi; ws z e l k i e o k a z y n o w o ­
c z e snych motorów i m a s z y n p o m o c n i c z y c h d l a przemysłu drobnego ; 
szereg urządzeń i organów, które umożliwią każdemu poradę t ak a r ­
tystyczną, j a k i technologiczną, k t o k o l w i e k j e j będzie potrzebował; 
w z o r o w e w a r s z t a t y i p r a c o w n i e a r t y s t y c z n e , w których się będą m o ­
g ł y wykonywać próby i mode le ; k u r s y z awodowe i ma j s t e r sk i e d l a 
z a z n a j o m i e n i a rękodzielników n a s z y c h z n o w y m i sposobami p r a c y 
i n o w e m i narzędziami; częste o d c z y t y w s p r a w a c h t e c h n i c z n y c h , a r ­
t y s t y c z n y c h i e k o n o m i c z n y c h , odnoszących się do s z t u k i s tosowane j 
i rękodzieł; k o n k u r s y n a rozwiązywanie zagadnień z z ak r e su najbliż­
s z y c h n a s z y c h potrzeb; porj ieranie s p o k r e w n i o n y c h stowarzyszeń, l ub 
u t w o r z e n i e w i e l k i e go t o w a r z y s t w a p r y w a t n e g o p o p i e r a n i a s z tuk i rze­
miosł; p u b l i k a c y e specya lne ; a n k i e t y i kon f e r encye w ce lu p o z n a n i a 
w s z e l k i c h po t rzeb rękodzielników; rozszerzenie z a k r e s u działania n a 
prowincyę, przez podróże delegatów I n s t y t u t u i i nne sposoby; wreszc i e 
w y s t a w y , zaznajamiające publiczność z dziełami i w y r o b a m i pows ta ­

łymi pod wp ływem „ Instytutu" . T a k obszernie pojęty . I n s t y t u t s z tuk 
i rzemiosł" n i e m a być zakładem m a r t w y m , o sa lach wie jących stęch-
lizną, lecz o r g a n i z m e m ż ywym, r u c h l i w y m , ży jącym tętnem spo-
łecznem. 

W r o z p r a w a c h , j a k i e rozwinęły się n a d wykładem podn ies i ono , 
iż ze względu n a zasługi ś. p. A d r y a n a B a r a n i e c k i e g o , twórcy i z a ­
łożyciela M u z e u m k r a k o w s k i e g o , który poświęcił m u majątek i p r a ­
cę znaczne j części życia swo jego , należałoby i po z r e f o r m o w a n i u tej 
i n s t y t u c y i , zachować pierwotną j e j nazwę: „Muzeum techn i c zno -p r ze -
mys łowe" . 

Wieczór d . 7 m a j a wypełni ł o d c z y t inż. Edmunda Zieleniewskiego, 
który mówi ł n a temat : 

„Projekt przeniesienia fabryki pod firmą L. Zieleniewski na Grzegórzki*. 
F a b r y k a ta , założona przed l a t y w s k r o m n y c h r o z m i a r a c h przez 

ś. p. L u d w i k a Z i e l en i ewsk i e go , rozwijała się od początku bardzo p o ­
myślnie, pokonywując zwycięzko r o zma i t e p r z es zkody . P o d k i e r u n ­
k i e m zaś synów n i e b o s z c z y k a , L e o n a i E d m u n d a , przybrała z n a k o ­
m i t e r o z m i a r y i stała się największą galicyjską fabryką b u d o w y m a ­
s z y n , k o n s t r u k c y i żelaznych i mostów. Obecn i e za jmu je z n a c z n y ob­
szar przy T z b i e g u u l i c K r o w o d e r s k i e j i S z l a k u ; obszar t e n j e d n a k , wo­
bec c iągłego r o z w o j u f a b r y k i , okazał się z a szczupłym, w s k u t e k czego 
pos t anow i ono j ą przenieść z a m ias t o n a Grzegórzki, n a d b r z e g W i s ł y . 

P r e l e g en t przedstawił l i c z n e p l a n y i r y s u n k i p ro j ek towane j 
w m i e j s c u t em f a b r y k i , objaśniając j e szczegółowo. Zakład za jmie 
70 tysięcy m2 p o w i e r z c h n i przeciętej t o r em d r o g i żelaznej, wiodącej 
z K r a k o w a do K o e m y r z o w n , położonego n a g r a n i c y Królestwa. Skła­
dać się będzie z t r z e ch działów: b u d o w y m a c h i n , b u d o w y mostów 
oraz b u d o w y statków. P i e r w s z e d w a działy staną na wschód od t o ­
ru ko le jowego , n a większej części g r u n t u f ab rycznego , t r z e c i na z a ­
chód od t o ru tego, n a części mn ie j s z e j . Trój n a w o w a h a l a , p r z e z n a ­
c zona do b u d o w y mostów, 120 m długa a 40 m s ze roka , będzie n a j ­
większym tego r odza ju b u d y n k i e m w państwie a u s t r y a c k i e m . H a l a 
m a c h i n i i n n e b u d y n k i , w s z y s t k i e o żelaznych więżbacb, odznaczać 
się również będą z n a c z n y m i w y m i a r a m i . H a l a do składania statków. 
190 in długa, umożliwi równoczesne m o n t o w a n i e t r z e ch statków o roz­
m i a r a c h odpowiadających wielkości statków p r o j e k t o w a n y c h dróg 
w o d n y c h . K o m p l e k s u zabudowań dopełni d o m a d m i n i s t r a o y i , oruz 
b u d y n e k służyć mający k u w y g o d z i e robotników f a b r y c z n y c h . Cały 
zakład p o r u s z a n y będzie i oświetlony zapomocą elektryczności, do 
w p r o w a d z e n i a zaś w r u c h prądnic posłużą t r z y m a s z y n y pa r owe . 

W o d ę do p i c i a d o p r o w a d z i się z m i e j sk i e go wodociągu k r a ­
k o w s k i e g o , użytkowa zaś w o d a będzie p o m p o w a n a ze s t u d z i e n n a 
26 w wysoką wieżę, skąd r o z p r o w a d z i się ją po f a b i y c e . W rozkła­
dz ie poszczególnych budynków i w połączeniu i c h z t o r e m d r o g i że­
lazne j , s t a rano się osiągnąć j a k największą oszczędność w dos t aw i a ­
n i u p o t r z e b n y c h do f a b r y k a c y i materyałów, j a k o też w o d w o z i e w y ­
tworów f a b r y k i , której b u d y n k i z aopa t r z y się we ws z e l k i e na jnowsze , 
na jbardz i e j u lepszone przyrządy i urządzenia m e c h a n i c z n e . 

W y k ł a d inż. Z i e l e n i e w s k i e g o , treściwy a j a s n y , zajął ż y w o 
z g r o m a d z o n y c h członków, n i e o t w a r t o j e d n a k n a d n i m d y s k u s y i , gdyż 
pre l egent śpieszyć musiał n a zg romadzen i e p r z edwyborc ze , j a k o k a n ­
d y d a t n a posła do R a d y państwa, — n a t o m i a s t zabrał g łos a r ch . prof . 
lan Zawiejski i s t w i e r d z i w s z y trudności n a j a k i e n a p o t y k a krycie tara­
sów i zabezpieczenie ich przed zaciekaniem, podzielił się ze z g r o m a ­
d z e n i e m p o d a n y m do o p a t e n t o w a n i a pomysłem k o n s t r u k c y i s t r opu , 
który przez odpow i edn i e odprowadzen i e działającej n a p r z y k r y c i e t a ­
r a s u w o d y , zapomocą k o m b i n a c y i be tonu i b l a c h y fa l i s te j , umożliwi, 
z d a n i e m w y n a l a z c y , o ch ron i en i e t a r a su od z a c i e k a n i a , z zupełną n i e ­
zawodnością. 

E. Sm., inż. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
K o n k u r s y A k a d e m i i Umiejętności. Zarząd A k a d e m i i Umiejęt­

ności w K r a k o w i e ogłasza k o n k u r s n a pięć stypendyów po 5000 k o ­
r o n r o c z n i e z f u n d a c y i i m i e n i a ś p. W i k t o r a Osławskiego d l a d o c e n ­
tów Uniwersytetów w K r a k o w i e i L w o w i e o raz P o l i t e c h n i k i we L w o ­
w i e , n a u c z y c i e l i l ub zastępców n a u c z y c i e l i w g i m n a z y u m lub szko le 
rea lne j w G a l i c y i lub za granicą, narodowości po l sk i e j , posiadających 
stopień a k a d e m i c k i i zamierzających kształcić się n a profesorów p o l ­
s k i c h uniwersytetów w K r a k o w i e i L w o w i e o raz po l sk i e j P o l i t e c h n i ­
k i w e L w o w i e . P o d a n i a należy wnosić do Zarządu A k a d e m i i na j ­
później w d . 29 c z e r w c a r. b. O szczegóły zwracać się należy do Se-
k r e t a r y a t u A k a d e m i i . 

Z Wydziału T e c h n i c z n e g o T o w a r z y s t w a Kursów N a u k o w y c h . 
W o b e c b r a k u wyższej szkoły t e chn i c zne j w k r a j u , d l a młodzieży n i e 
posiadającej środków n a w y j a z d do p o l i t e c h n i k z a g r a n i c z n y c h , W y ­
dział T e c h n i c z n y T . K . N . urządza w najbliższem półroczu z i m o w e m 
k u r s y p o l i t e c h n i c z n e , obejmujące w s z y s t k i e p r z e d m i o t y , wykładane 
w p i e rws z em półroczu w p o l i t e c h n i k a c h n a wydziałach: m e c h a n i c z ­
n y m , b u d o w l a n y m i inżynierskim. O i l e l i c z b a z a p i s a n y c h p o z w o l i 
się spodziewać, że i n a dalsze półrocza zna j d z i e się dos ta t e c zna ilość 
kandydatów, Wydz ia ł T e c h n i c z n y T . K . N . z a m i e r z a urządzić w n a ­
stępstwie i k u r s y odpowiadające d a l s z y m semest rom p o l i t e c h n i k i . 

D o wyk ładów W y d z i a ł T e c h n i c z n y zjednał g r ono w y b i t n i e j ­
s z y c h techników, znających po t r z eby życia p r a k t y c z n e g o , z którem 
mają stałą łączność, [ s k u t k i e m czego należy się spodziewać, że w y ­
kłady te będą miały podkład mn i e j o d e r w a n y i s i l n i e j uwzględniać 
będą i s to tne p o t r z e b y z a w o d u . 

K u r s y rzeczone mają dać słuchaczowi wiedzę techniczną, żad­
n y c h p r a w j e d n a k dać m u n ie mogą; lecz przecież i ukończenie po­
l i t e c h n i k i z ag ran i c zne j n i e nadaje żadnych p r a w w Państwie R o ­
s y j s k i e m . 

W półroczu z i m o w e m r. 1907/8 będą wykładane p r z edm io t y n a ­
stępujące: a) Obowiązujące d l a w s z y s t k i c h t r z e ch wydz ia łów: 1) R a ­

c h u n e k różniczkowy i całkowity (3 godz . wyk ł adów i 1 godz . ćwicz . ) 
2) G e o m e t r y a wykreślna (4 godz . w y k i . i 2 godz . ćwicz.) . 3) Geome-
t r y a a n a l i t y c z n a (3 godz.). 4) C h e m i a (2 godz. ) . 6) B u d o w n i c t w o 
(2 godz.). b) D l a wydz ia łu m e c h a n i c z n e g o d o d a t k o w o : 1) Kreślenie 
t e chn i c zne z działu mechan i c znego . 2) S z k i c o w a n i e części m a s z y n z n a ­
t u r y , c) D l a wj^działu b u d o w l a n e g o d o d a t k o w o : 1) Kreślenie b u d o ­
w lane . 2) F o r m y a r c h i t e k t o n i c z n e (2 godz.). 3) M i e r n i c t w o (nieobo 
wiązkowo) (2 godz.). d) D l a wydziału inżynierskiego d o d a t k o w o : 1) K r e ­
ślenie t e chn i c zne z działu inżynierskiego. 2) M i e r n i c t w o (2 godz. ) . 
3) F o r m y a r c h i t e k t o n i c z n e (nieobowiązkowo) (2 godz.). e) N a d t o d l a 
słuchaczy z g imnazyów f i l o l o g i c z n y c h , l u b wogóle słuchaczy n ie po­
siadających dos ta tecznego p r z y g o t o w a n i a m a t e m a t y c z n e g o : 1) U z u ­
pełniający k u r s m a t e m a t y k i średniej (3 godz. ) . 

W y k ł a d y odbywać się będą w g o d z i n a c h popołudniowych i w i e ­
c z o r n y c h , t a k a b y całe przedpołudnie pozostawało s w o b o d n e n a zaję­
c i a w kreślarni. D o słuchania powyższych kursów z i s t o t n y m po ­
żytkiem niezbędne j es t p r z y g o t o w a n i e w zakres i e pełnego p r o g r a m u 
g i m n a z y u m lub szkoły rea lne j . W końcu półrocza odbywać się bę­
dą e g z a m i n y z poszczególnych przedmiotów, w ce lu s p r a w d z e n i a p o ­
stępów słuchaczy, którzy n a żądanie mogą też o t r zymywać odpo­
w i e d n i e świadectwa. Słuchacz stały z a w s z y s t k i e wykłady i ćwicze­
n i a obranego wydziału opłaca 50 r u b . na półrocze. Niezależnie od te­
go wyk łady z poszczególnych przedmiotów będą dostępne i d l a słu­
c h a c z y w o l n y c h , opłacających po 2'/i r u b . z a tygodniową godzinę 
wykładu i półrocze, kreślenie i ćwiczenia p r a k t y c z n e j e d n a k t y l k o 
o t y l e , o i l e m i e j s c a w kreślarni n i e będą j u ż zajęte przez słuchaczy 
stałych. W y k ł a d y półrocza z i m o w e g o 1907/8 r. rozpoczną się w d r u ­
g ie j połowie września r. b. i będą trwały do 1 lu t ego 1908 r . P r o ­
g r a m wykładów n a półrocze l e tn ie 1908 r. będzie ogłoszony o d d z i e l n i e 
pod kon i e c r. b. Z a p i s y p r z y j m u j e k a n c e l a r y a T o w a r z y s t w - Kursów N a ­
u k o w y c h w W a r s z a w i e , Włodzimierska 3/5 ( gmach S t o w a r z y s z e n i a 
Techników) , w g o d z i n a c h od 11 do 2 po po lud . 
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A R C H I T E K T U R A . 

Z teki „Szkiców Arch i t ek ton i c znych " . A r c h . H . B i l l i n g w Kar l s ruhe . 

W i t ruw iusz o budowie miast. 
„Starożytni zawsze pozostaną mis t r zami " . Najlepsi 

ze współczesnych powtarzają tę mądrą uwagę, ale bezsku­
tecznie. Dzięki szkołom średnim starożytność jest i pozosta­
nie jeno czasem owym, kiedy ludzie t rudnymi mówili języ­
kami i różne w tych językach rzeczy napisali , a co obcy 
światu uczeni zużytkowują, aby wpoić w młodzież mądrość 
życiową. T a ważna okoliczność, że starożytni, poza swojem po-
godnem a wzniosłem usposobieniem, by l i jednocześnie ludźmi 
praktycznymi—-mało znajduje uznania, a jednak w niej jest 
k ryn i ca dla naszej ku l tury . I w dziedzinie budowy miast 
czerpać możemy z dzieł starożytnych, jak to zresztą wyka ­
zał arch. CAMILLO SITTE W dziele swojem „Der Stadtebau 
nach seinen kunstlerischen Grundsatzon" . Cytowany przezeń WITRUWIUSZ POLLIO1) W „De architectura" podał przyczynki do 
kwestyi budowy miast, które przez wszystkich zawodowców 
poznane być winny. Bo , jak mówi arch. STUBBEN W przemo­
wie swej, poświęconej SCIIJNKLOWI, powołując się właśnie na WITRUWIUSZA, wielostronność pojmowania jest szczególnie 
w dziedzinie budowania miast konieczną; przeto wszelkie 
odnośne zapatrywania, a więc i zdanie starego rzymianina 
w inny być wzięte pod uwagę. Bez wątpienia w zakładaniu 
miast główną rzeczą dla WITRUWIUSZA był wzgląd na celo­
wość, i byłoby mylnem, gdybyśmy chciel i w jego trzeźwych 
wskazówkach dopatrzeć się wyłącznie estetycznego elementu. 
N ie zaprzeczamy jednakże wywodom SITTE'GO, że budowa 
miast w starożytności nie ty lko kwestyą techniczną ale i arty­
styczną była. Jednak powołując się ty lko na WITRUWIUSZA, 
nie możemy obstawać przy przytoczonem twierdzeniu, z czem 
się również i SITTE godzi. G d y b y w starożytności wszystkie 

') Vitruvius Pollio Marcus, a r c h . r z y m s k i , u r . w W e r o n i e . N a ­
pisał z a p a n o w a n i a A u g u s t a w 1. IG—13 przed C h r . słynne dzieło 
„De a r c h i t e c t u r a " w 10 księgach, z których t y l k o 7 p i e r w s z y c h 
i f r a g m e n t y i n n y c h dochowały się n a s z y c h czasów. 

miasta według wskazówek WITRUWIUSZA były budowane, 
odpowiadałyby z pewnością wszystk im wymogom hygieny, 
a pięknemi byłyby jedynie przez wzgląd na celowość swoich 
urządzeń. 

Zapatrywania WITRUWIUSZA na hygienę są następujące: 
„ W nowopowstających miastach winny być stosowane na­
stępujące zasady: przedewszystkiem wybrać należy miejsco­
wość zdrowotną, to znaczy osłoniętą przed mgłami i mrozem, 
w okolicy niezbyt zimnej i nie gorącej, lecz w kl imacie umiar­
kowanym; także unikać należy sąsiedztwa bagnisk. B o kiedy 
0 zachodzie słońca wichry uderzają o miasto i chwytają 
powstającą mgłę, miesza się z nią trujący wyziew bagien 
1 zarazą grozi mieszkańcom. Tak samo miasto położone nad 
samym brzegiem morza jest niezdrowe, j ak i to, któreby 
otwartem było na południe lub zachód; położenie, nieosłonię­
te od południa, czyni miasto upalnem; zaś nieosłonięte od za­
chodu ma zmienną temperaturę chłodnych ranków, ciepłego 
południa i skwarnych wieczorów; takie zaś zmiany wywiera­
ją niekorzystne wpływy". 

Inny ustęp, omawiający tę samą kwestyę, a przypomi­
nający swą filuternością OWIDYUSZA, daje obraz należnej czci, 
jaką rzymianie otaczali każde z bóstw swoich: „Przede­
wszystkiem baczyć należy, aby świątynie budowano na zdro­
wotnym gruncie i w blizkości odpowiednich źródeł, jeśli świą­
tynia ma być celem pielgrzymek; odnosi się to głównie do 
świątyń Eskulapa , Salus i wszystkich tych bogów, do któ-
rych pomocy uciekają się chorzy. G d y bowiem chorzy 
z miejsc zakażonych przeniesieni będą w okolice zdrowe 
i z czystych źródeł wodę im się poda, wówczas wyzdrowienie 
z łatwością w krótkim następuje czasie. Stąd i ludz iom po­
żytek, i bogom chwała". 

A dalszy ustęp głosi: „Pożytecznie jest przywołać na 
pamięć zwyczaj ów dawny, kiedy przodkowie nasi, zan im wy-

| bra l i miejsce na osiedlenie, badali wątrobę bydła, paszącego 



2 9 4 : P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1907. 

w okolicy. Jeżeli przy pierwszej próbie wątrobę znajdowano 
niezdrową, natenczas badano inne sztuki bydła, aby usunąć 
możliwość wpływu pojedynczego wypadku na ogólną ocenę. 
O d y wreszcie po wie lu próbach stwierdzono, przyjmując pod 
uwagę jedynie wpływ pokarmu i wody, że stan wątroby ba­
danego bydła jest bezwzględnie dobry, osiedlano się w danej 
okolicy; gdy jednak rezultaty badań okazały się ujemne, 
wędrowano w inne strony, mając to słuszne przekonanie, że 

żywczych, radzi WITRDWIUSZ przystąpić do budowy murów 
i wież miejskich, a następnie i samego miasta, trzymając się 
wskazówek następujących: 

„Po wybudowaniu murów następuje podział terenów 
budowlanych i wytknięcie ul ic , z uwzględnieniem stron świa­
ta. K ie runek ul ic wtedy uznać należy za odpowiedni, jeśli 
przeciwdziała on w dostatecznej mierze wiatrom; wiatr, gdy 
jest z imny—jest nieprzyjemnym, gorący — jest szkodl iwym, 

U U C f l H R F 3 E F R Cj 
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Rys . 2. Rzut przyz i emia . 

zły wpływ wody i płodów ziem­
nych również dla ludz i zgubnym 
być może". 

Przewidział WITBUWIUSZ, że 
przy podobnych ostrożnościach 
0 przesadę nie trudno i przeto 
czyni następujące uwagi : 

„Nadmorskie miasta, mówi 
on, otwarte od północy, lub półno­
co-wschodu, a znajdujące się po­
śród bagnisk, nie należy uważać 
za położone niekorzystnie, jeśli 
ty lko poziom ich nie jest niższy 
od powierzchni morza. Przez od­
powiednie kanały odprowadzać 
można do morza stęchłą wodę 
z okol icznych bagien, napełniając 
je podczas przypływu wodą mor­
ską, która na skutek zawartych 
w niej gorzkich soli niszczy zwie­
rzęta błotne. Jako przykład przy­
toczyć można A l t i n u m (teraźniej­
szą Wenecyę), Rawennę, A k w i l e -
ję, położone wśród błot g a l l i j -
sk ich i wielo innych wie lkich 
miast, cieszących się, niezależnie 
od pobl izkich błot—wielce zdro­
wo tnymi warunkami . T y l k o bło­
ta, nie posiadające naturalnego, 
ani sztucznego odpływu, tworzą 
opary, przesiąknięte zgnilizną, 
1 gruzą zarazą s i e d l i s k o m l u d z k i m . 

Po wybraniu miejscowości 
zdrowotnej, zaopatrzonej w czystą 
wodę i łatwy dowóz zapasów spo-

Rys . 3. Rzut międzypiątrza. 
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Rys . 4. Rzut piątr. 
K O N K U R S XVII K O L A ARCHITEKTÓW w W A R S Z A W I E . 

D O M O R D Y N A T A Hr . A. KRASIŃSKIEGO. 
Rys . 2, 3 i 4. Nagroda p i e rwsza . 

A R C H . J A N H E U R I C H w W A R S Z A W I E . 

a wi lgotny—niebezpiecznym, dla­
tego też należy usilnie zapobiegać 
panowaniu wiatrów, aby nie uledz 
temu smutnemu doświadczeniu, 
jak się to zdarzyło z miastem 
Myt i l eny w Lesbos. Wspomniane 
miasto wprawdzie wspaniałe i za­
sobne, położono jest jednak bar­
dzo niekorzystnie; gdy bowiem 
wieje wiatr z południa —ludność 
miasta choruje, w ia t r północno-
zachodni nabawia ją kaszlu, i ty l ­
ko zawieje północne przynoszą 
powietrze zdrowe, lecz zarazem 
tak mroźne, że dłuższy pobyt na 
powietrzu staje się nieznośnym1'. 
Dalej następuje uwaga co do ści­
ślejszego wyznaczania k ie runku 
ulic: 

„Oś ul icy należy prowadzić 
po równodzielnej kąta, stworzo­
nego k ierunkami wiatrów panują­
cych w danej miejscowości. P r z y 
zachowaniu tego przepisu, wiatr 
napotykając na przeszkody, traci 
na swej sile i nie daje się tak we 
znak i " . Po uwagach ogólnych 
następują wskazówki odnośnie 
poszczególnych budowl i : 

„Po wytknięciu ulic należy 
wybrać miejsce pod budowę świą­
tyń, forum i innych miejsc pub l i ­
cznych. W miastach nadmorskich 
należ}' zakładać forum w bliz-
kości przys tan i ,—w innych zaś 
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miastach możliwie bl izko centrum. Swiąt3'nie Jowisza, J u -
nony i M inerwy budować należy na wzgórzach z możliwie 
rozległym widokiem na miasto. Świątynia Merkurego ma 
stanąć na forum lub w dzielnicy handlowej, Apo l lo i ojciec 
Bachus w pobliżu teatru, Herak les—w g imnazyum, Mars — 
poza miastem na placu mustr, wreszcie Wenus— na przysta­
n i . T a k i wybór miejsca dla Wenery, W u l k a n a i Marsa był 
już zalecany przez starożytnych Etrusków, wychodzących 
z tego założenia, że obecność Wenery w samym mieście po­
ciągałaby za sobą nadmiernie zmysłową miłość w młodzieży, 
obecność W u l k a n a groziłaby pożarem, a Mars poza murami 
broni niejako miasto od najścia nieprzyjaciela". 

Zabudowanie forum, ściśle określone przez zwyczaje 
i tradycyę, opisywane jest przez WITRUWIUSZA dla uzupełnie­
nia obrazu miasta: 

„Miejsce pod bazylikę należy wybrać w najcieplejszym 
punkcie forum, aby możliwie ochronić handlujących od zbyt 
nizkiej temperatury zimowej. Urząd celny, więzienie i ratusz 
należy budować w blizkości forum i dostosowywać wymia­
rami do tego ostatniego". 

N ie zapomina godny rzymianin i o rozrywkach: „teatr 
należy wybudować w miejscu zdrowem i baczyć, aby nie był 
otwartym na południe, gdyż rozgrzane powietrze, pozostając 
nieruchomem wewnątrz gmachu, skwarem swoim wysusza 
soki ciała ludzkiego. Z tyłu, za sceną należy wznosić kryte 
kolumnady, gdzieby zaskoczona deszczem publiczność, mogła 
się bezpiecznie ukryć". 

W przeciwieństwie do architektów ówczesnj^ch, w któ­
rych mniemaniu dekoracye roślinne psuły efekt wywoływany 
ich dziełami, WITRUWIUSZ gorąco zaleca zakładanie ogrodów: 

„Nieprzykryte przestrzenie między oddzielnemi ko lum­
nadami należy pokrywać plantacyami, gd}7ż spacery na świe-
żem powietrzu służą zdrowiu, a przedewszystkiein wzmacnia­
ją wzrok: powietrze, które przez zieloną roślinność staje się 
cieńszem i czystszem, łatwiej przenika w ciało i odejmuje oku 
zbytnią wilgotność". 

Przytoczywszy, jako przykład wzorowo zbudowanego 
miasta Hal ikarnas, rezydencyę Krezusa , kończy WITUUWIUSZ 
swój traktat anegdotą o Aleksandrze W i e l k i m i architekcie 
Deinokratesie; w anegdocie tej wyraźnie przebijają upodoba­
nia praktycznego rzymianina, nie poddającego się zbytnio 
fantastycznym marzeniom, gdzie szło o wygodę i dobrobyt. 
„Kiedy Aleksander W i e l k i zawładnął światem, do obozu jego 
przybył z Macedonii młody architekt DEINOKRATES, który, l i ­
cząc na swe wiadomości, pragnął zdobyć łaskę króla. Zao-
p n L z . j ' . " s z y się w ojczyźnie swej w l isty polecające do wyso­
k ich dostojników królewskich, czekał DEINOKRATES cierpliwie, 
by ci go przed oblicze A leksandra stawil i . N ie mogąc się 
jednak doczekać obiecanego posłuchania, postanowił DEINO­KRATES sam sobie radzić. Grek ten o pięknem obliczu i posta­
ci pełnej godności, namaściwszy ciało oliwą, zostawił swe 
szaty w gospodzie i , z lwią skórą na ramionach, wieńcem na 
głowie i maczugą w ręku, udał się na forum, gdzie właśnie 
Aleksander sprawiał sądy nad poddanymi. 

Pełna fantazyi postać DEINOKRATESA zwróciła również 
uwagę króla, który kazał m u się zbliżyć i łaskawie spytał, 
k im jest i czegoby żądał. Ten odrzekł: „jestem architekt DEINOKRATES Z Macedonii ; przynoszę pomysły i plany, które 
wykonane — będą godne twej wielkości i sławy. Oto ukształ­
tuję górę Athos jako człowieka—olbrzyma; w prawą rękę 
włożę mu możne i wspaniałe miasto, w lewą zaś zbiornik 
wszystkich rzek górskich, które zeń swe wody do morza wy­
lewać będą". Aleksander, na pozór zachwycony tym pomy­
słem, zapytał, czy jest w okolicy pod dostatkiem łąk i pól 
siewnych, a otrzymawszy odpowiedź, iż żywność dla ludności 
morzem sprowadzaćby było trzeba, odrzekł: „Kochany DBI-NOKRATESIE. nie odmawiam wspaniałości pomysłowi twemu, 
jednakże wątpić należy o bytności człowieka, któryby w tych 
okolicach chciał założyć siedlisko ludzkie. Jak nowonarodzo­
ne dziecię nie może się rozwinąć, nie otrzymując mleka od 
swej karmic ie lk i , tak miasto bez rol i nie ty lko wzrastać, lecz 
i stałej ludności wykarmić nie jest w stanie. 1 jeśli twoje pla­
ny godne są pochwały, to nie można tegoż twierdzić o wy­
branym przez cię miejscu; chcę jednak przy sobie cię zatrzy­
mać i w przyszłości korzystać z twych usług". Od tego czasu DEINOKRATES nie rozłączał się z królem. Za bytności swej 
w Eg ipc ie Aleksander, upatrzywszy miejsce, j akby przez sa-
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Rys . 5. Rzut przyz iemia. 
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Rys . 6. Rzut międzypiętrza. 

Rys . 7. Rzut piątr. 

K O N K U R S XVII KOŁA ARCHITEKTÓW w W A R S Z A W I E . 

D O M O R D Y N A T A Hr . A. KRASIŃSKIEGO. 

Rys . 5, 6 i 7. Nagroda druga. 

A R C H , T . WIŚNIOWSKI w W A R S Z A W I E . 
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mą naturę przeznaczone na port, z niezwykle urodzajną zie­
mią w okol icy i wszelkiemi zaletami, związanemi z życiodaj­
nym Ni lem, rozkazał swemu architekcie wybudować miasto, 
nazwane k u czci wielkiego króla—Aleksandryą. Tak—koń­
czy WITRUWIUSZ — doszedł DEINOKKATES do sławy, dzięki 
piękności oblicza i szlachetności postawy". 

Od zamierzchłej przeszłości w idz imy dążenie k u urze­
czywistnieniu wie lk ich pomysłów, od niepamiętnych czasów 
doskonalenie siedlisk człowieka. Czytając WITRUWIUSZA nie 
można wątpić, że już starożytni rozmyślali o najważniejszych 
zagadnieniach tej „nowej" dla nas nauk i o budowie miast. 

E. Eber, arch. 

PROTOKÓŁ Z POSIEDZEŃ SĄDU KONKURSOWEGO 
w sprawie oceny nadesłanych pomysłów na budowę 

D o m u d o c h o d o w e g o o r d y n a c y i H r . K ras ińsk i ch 
przy zb iegu ulic Mazow ieck i e j i Hr . Be rga , w Warszawie . 

( Tab l . X V — X V I I i 12 r y s . w tekście). 

Niżej podpisani sędziowie X V I I - g o konkursu Koła A r ­
chitektów, po szczegółowem rozpatrzeniu nadesłanych pro­
jektów i ocenieniu ich wad i zalet, za l iczy l i do kategoryi pro­
jektów, mających się bliżej ocenić, prace, oznaczone 2, 
3, 8, 12, 14, 21, 22, 23 i 25, pozostałych zaś 17 prac, jako 
traktowanych słabiej od wybranych dziewięciu, sędziowie 
konkursowi postanowil i nie motywować. 

Przechodząc do ocenienia wyżej wymienionych dziewię­
c iu prac, sędziowie konkursowi uznal i : 

P r o j e k t Nr. 2. 

Kompozycya architektoniczna w party ach i szczegó­
łach rozdrobniona i mało spokojna. P lany w rozkładach skle­
pów i piątr bardzo dobre. Rozkłady mieszkań odznaczają się 
oryginalnością i prawidłowem a dogodnem zgrupowaniem 
pokoi. W i n d y jednak w starym domu wadliwie umieszczone. 

P r o j e k t Nr. 3. 

Kompozycya architektoniczna rozdrobniona, jakkolwiek 
od powyżej wymienionej bardziej spokojna. P l any sklepów 
i piątr bardzo dobre. 

P r oj e k t Nr. 8. 
(Rys . 8 - 1 3 i t a b l . X V I I ) . 

Kompozycya architektoniczna narożnika interesująca 
i malownicza. Grzeszy jednak małem opracowaniem szczegó­
łów i oddzielnych elementów l ica gmachu. P l any parteru 
i antresoli dobrze pomyślane, mieszkań niezłe. Zastosowanie 
konstrukcy i żelaznej do wnętrza całego gmachu uważać na­
leży za niewłaściwe. 

P r oj e k t Nr. 12. 

Kompozycya form architektonicznych niespokojna, 
w podziale mas nieestetyczna. Rozkłady mieszkań dobre, 

Rys . 8. E l ewacya od u l . Mazow i e ck i e j . 
K O N K U R S XVII KOŁA ARCHITEKTÓW w W A R S Z A W I E . D O M O R D Y N A T A Hr . A. KRASIŃSKIEGO. 

Nagroda t rzec ia . A R C H . F. L I L P O P i K . J A N K O W S K I w W A R S Z A W I E . 
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zbyt wązkie jednak posiadają przedpokoje. Sklepy i antre­
sole dobrze pomyślane. 

P r o j e k t Nr. 14. 
Kompozycya form architektonicznych sucha, wykusze 

oskrzydlone ba lkonikami za szerokie. Całość nie mogłaby 
harmonizować z otoczeniem. P lany dobre, z drobnemi uster­
kam i w urządzeniu wygód domowych. 

P r oj e k t Nr. 21. 
( R y s . 5—7 i tabl. X V I ) . 

E lewacya traktowana poważnie i spokojnie, odznacza 
się prostotą i wyrazem estetycznym, chociaż zakończenie 

Rys . 9. Rzut przyz iemia. 

mansardu od ul icy Mazowieckiej niezbyt szczęśliwie rozwią­
zane. P lany sklepów, antresoli i mieszkań bardzo dobre. Po­
koje służby w mieszkaniu narożnem za wązkie. 

P r o j e k t Nr. 22. 
Elewacya zbyt niespokojna, sklepy dobre. Rozkłady 

w części nowej doskonałe, w części zaś starego domu słabsze. 

P r oj e k t Nr. 23. 
( R y s . 2 - 4 i tabl. X V ) . 

E lewacya bardzo udatna, poważna i spokojna, odpo­
wiednia do placu i gmachów sąsiednich. Sklepy i antresole 

Rys . 11. Rzut między piętrzą. 

Rys . 10. Fragment e lewacy i od u l . Hr . Be r ga . Rys . 13. Odmiana rzutu IV-go piętra (pokoje umeblowane). 
K O N K U R S XVII KOŁA ARCHITEKTÓW w W A R S Z A W I E . D O M O R D Y N A T A Hr . A. KRASIŃSKIEGO. 

Rys . 9, 10, 11, 12 i 13. Nagroda t rzec ia . A R C H . F. L I L P O P i K . J A N K O W S K I w W A R S Z A W I E . 
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dobrze rozwiązane. Rozkład mieszkań udatny. Oświetlenie 
kuchn i w mieszkaniu narożnem niewłaściwe. 

P r o j e k t Nr. 2 5 . 

E lewacya charakterem nieodpowiednia programowi. 
P l any sklepów i antresoli dobrze pomyślane. Zaprojektowa­
nie jednego wielkiego apartamentu przy wysokościach piątr 
3 ,2 m niewłaściwe. 

Po rozpatrzeniu prac powyższych sędziowie konkursowi 
przy tajnem głosowaniu przyznal i : 

Nagrodę I-ą projektowi oznaczonemu As 2 3 , 
H-ą , n ^ 2 1 , 

„ HI-ą » » 8. 
S p r o s t o w a n i e . W t a b l . X V i X V I u dołu 

J ako prace wyróżnione: za plany JM? 2 i 2 2 , za elewacye 
)& 3 i 1 4 . 

Warszawa, d. 2 9 kwietnia 1 9 0 7 r. 
Podpisal i : 8. Pietraszkiewicz, Józef Czajkowski, W.Mar­

coni, B. Bogóyski, A. Goebel. 

Członek sądu konkursowego bud. K . WOJCIECHOWSKI, co 
do przyznania nagrody HI-ej pozostał przy odrębnem zdaniu. 

Po otwarciu odnośnych kopert na posiedzeniu Koła 
Architektów w d. 2 9 kwietnia r. b. dokonanem, ujawniły się 
nazwiska autorów projektów: Aa 2 3 — a r c h . J . HKURICII (nagro­
da I ) , A° 2 1 — a r c h . T . WIŚNIOWSKI (nagroda I I ) i A " 8 — a r ­
chitekci FE. LILPOP i K . JANKOWTSKI (nagroda trzecia), wszy­
scy z Warszawy. 
zamias t por . s ( r . 289, w i n n o b y d s i r . 296. 

Przyczynek do historyi architektury murowanych kościołów wiejskich w Polsce średniowiecznej, 
Skreślił na pods taw i e s w y c h badań i zdjęć r y s u n k o w y c h prof . Władysław Łuszczkłewłcz. 

Streścił M a r y a n W a w r z e n i e c k i . 

(.Ciąg da l s z y do str . 170 w Na 13 r. b.). 

II. Skotniki nad Wisłą. Kościół Św. Ja­
na. Pod Sandomierzem, w górę Wisły, wprost 
Tarnobrzega stoi kościół ceglany gotycki 
z użyciem ciosu na gl i fy okien i szczegóły 
konstrukcyjne — k r y t y miedzią, z sygnaturką. 

Wejście jedyne przez kruchtę, przy mu­
rowaną w X V I I I wieku, z tejże opoki za-
krystya od północy prezbiteryum. W na­
zwie ws i Sko tn ik i znać przynależność osady 
do grodu Sandomierskiego. Fundącyę ko­
ścioła przypisują Jarosławowi Bogorya Skot­
nickiemu, archidyakonowi krakowskiemu 
1 3 4 0 , następnie arcybiskupowi gnieźnień­
skiemu. 

P l a n kościoła (rys. 1 ) ma układ zwykły 
naszych gotyck ich kościołów X I V wieku. 
Cegła zawitała do Sandomierza już w X I I I w., 
a szczyci się to miasto wspaniałą ceglano-ka-
mienną katedrą wiatową, dziełem Kaz imierza 
W . króla. Kościół skotnicki do tegoż typu 
należy. Nawa przodkowa ma sklepienie wy­
rastające z ciosowego sześciokątnego f i laru, 
środkiem ustawionego. Prezbiteryum węższo 
zakończone trzema ścianami ośmioboku; ze­
wnątrz kościół opięty szkarpami ustępowy­
mi . Część przodkowa kościoła ma szkarpy 
pod 4 5 ° po rogach; fasada górna zniszczona, 
pokazuje, że szczyt był ożywiony framuga­
mi . Kościół w epokach minionych był 
zniszczony przez pożar. F i l a r podpiera­
jący środkiem nawy sklepienie, doznał 
wtedy uszkodzenia, skoro go obmuro­
wano cegłą w słup czworokątny 1,5 

Rzut kościoła w Sko tn ikach . 

oryginalnego brak. Obszerne pole nawy 
przodkowej, mierzące długości 1 2 m przy 
szerokości 9 , 5 m, nie mogło być inaczej 
zasklepione jak w sposób wiatowy (halowy), 
umieszczając pośrodkiem f i lar d la podtrzy­
mywania żeber, dających oparcie przesklep-
kom. F i l a r ten kamienny sześcioboczny, o ba­
zie jego nic powiedzieć nie umiemy, bo jest 
ukry ta w obmurowaniu późniejszem; to ty lko 
pewna, że na wysokości 4 , 7 m od posadzki, 
zazębiają się z jego krawędziami i w połowie 
ścian początki żeber sklepiennych. Jest on 
gruby około 0 , 7 5 m; profile żeber mają okrój 
prostszy od żeber prezbiteryum. Budown i ­
czy, wprowadzając jedyny f i lar środkowy, 
dla zasklepienia przestrzeni prostokątnej, 
przerachował się i stąd sklepienie wypadło 
nienormalne. Układ żeber nie zakreśla tego 
pięknego rysunku, jak np. w kwadratowej 
przestrzeni kościoła Św. Krzyża (w Ki-akowie) 
o jednym, w kościele stopnickim o dwóch, 
a w Wiślicy o trzech f i larach. Wypadło za­
stosować raz łuk półkolisty a facyatę pozba­
wić wejścia i okna, a podeprzeć ją środkiem 
szkarpą. 

Spadek żeber przyjmują na ścianach 
wspornik i (przerobiono w X V I I w.). K l u c z y 
sklepień jest siedm, wszystkie noszą rzeżbio-

m 
w kwadrat . Wypruc i e 2 szkarp od pół­
nocy pociągnęło zniszczenie. Żebra skle-
pienno są poszczerbione, obtłuczone, nie­
regularne. Por ta l boczny, jedynego 
wejścia od południa, również ucierpiał 
w pożarze. Tęczę i krawędzie f ramug 
okiennych ubrano gipsaturą barokową. 
Wnętrze smutne, odarte, brudne. Wąt­
k i em kościoła jest cegła zwykła oraz 
zendrówka ciemna. W układzie znać 
ślady wprowadzania deseniu krzyżowe­
go. Rozmiary cegły 0 , 2 5 5 X 0 , 0 8 5 X 
X 0 , 1 2 5 vi. Dziesięć szycht na wyso­
kość równo 1 m. Cokół formowany 
z cegły modelowanej w dwu formach 
obiega zewnątrz po ścianach i szkarpach. Ustępy szkarp 
zaznaczone ciosowymi ka pni kam i. Węgary okien ciosowe 
mają la lk i przyścienne profi lowane. Wysokość ścian nawy 
z cokołem 7,4 m, u prezbiteryum 0 ,2 m. Gzymsu okapowego 

I — I — h - l — I —V 

Rys . 2. Widok boczny kościoła w Sko tn ikach . 

ny na tarczy herb Bogorya. Skromna tęcza oddziela nawę 
od prezbiteryum. Szerokość prezbiteryum 4 , 6 5 m przy 
7 m długości. Sklepienie ma jedno polo krzyżowo, a drugie 
(absydy) namiotowe. Wyras ta ono z kroksztynów ozdobnych 
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gotyckich na wysokości 2,9 m (tu wzniesionej o 0,12 m); k l u - I rów dwa razy przegiętych wybiega oprofilowanie, złożone 
cze jego wypadają od posadzki na 5,7 m, gdy w nawie ta wy- z trzech gruszek i trzech holkel i , pocz}'na się śmiga. Wyso-
sokość mierzy 7,11 m. Prof i le żeber subtelniej kreślone mają kość światła 3 m, szerokość 1,30 m. Kościół przedstawia 
od frontu wałek. Piękny jest k lucz sklepienia absydowego ] dobry typ budowy X I V w. co do użycia cegły i kamienia, 
z rzeźbioną głową na misie Św. Jana , patrona kościoła. Por- Nieudolność architekta znać w rozporządzeniu sklepienia 
tal jedynie od południa nosi charakter X I V wieku. Z węga- nawy. 

B I B L I O G R A F I A . 
me kształty i l inie, bez koniecznego dotychczas nawiązywania 
ich do history i z wywodami przewlekłymi. 

Dzieło, złożone z samych tablic, dokładnie rysy każdego 
szczegółu oddających, stanie się podręcznikiem tak dla archi­
tektów, jak i rzeźbiarzy, wreszcie nawet d la samych miłośni­
ków sztuki architektonicznej. 

W celu t y m postanawiamy iiie obarczać wydawnic twa 
żadnymi drukiem. Szereg zeszytów z czasem utworzy album, 
które zawierać będzie pewien zasób form u nas wytworzonych 
w rozmaitych epokach, a zarazem stworzy podstawę do dal­
szego dziś kształcenia arch i tekton ik i " . 

Zeszyt I-szy, który już wyszedł, zawiera odbitki 
dwóch głowic romańskich (X I I I w.) ze słupa, zwornika skle-
piennego z kapitularza klasztornego w opactwie Cysterskiem 
w Jędrzejowie (w Kieleckiem) i odrzwi bocznyrch kościoła 
N . P. M a r y i w Krakow i e (w. X I V ) . 

Odbi tk i te, pod względem wykonania , nie pozostawiają 
nic do życzenia. 

Każdy zeszyt składać się będzie z 4-ch tab l . ; ilość zeszytów 
p r z e w i d z i a n a n a raz ie w l i c zb i e 25, poda ogółem 100 t ab l i c . C e n a ze­
s z y t u 1,50 ko r . Przedpłata n a 12 zeszytów 10 kor. , n a całe zaś a l b u m 
z 25 zeszytów 30 ko r . 

„Skarb A r c h i t e k t u r y w Po l sce " . P od tytułem tak im 
ubogiemu piśmiennictwu naszemu architektonicznemu przy­
bywa nowe wydawnictwo, przedsięwzięte przez zasłużonego 
na polu tem badacza, d-ra I. ZUBUZYCKIEOO. Oto jak on sam 
wykłada w przedmowie zamiar podjętej pracy: 

„Od lat w ie lu gromadzą u nas zabytki , ażeby ze szcząt­
ków ich utworzyć obraz sztuki minionej. Czas już wysoki, 
ażeby przystąpić do zbierania ich w grupy i działy d la lepsze­
go przeglądu. Chodzić wszakże niejednemu z nas może o sa-

Druk , jak zawsze wzorowy , dokonano 

Głowica romańska. — Jędrzejów. 

w D r u k a r n i Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

s. 

Nowości techniczne w 
O k n a z s u w a n <\ 

(z 5 r y s u n k a m i w tekście). 

Do praktycznych nowości w dziale konstrukcy i budo­
w lanych niewątpliwie odnieść należy zsuwane okna systemu 
„Ideał". Okna to bądź pojedynczo, bądź podwójne, dają się 
zastosować do wszelkich kształtów i wielkości otworów okien­
nych , spotykanych w budowlach nowożytnych. Załączone 

zakresie budownictwa. 
i r ysunk i wyobrażają podobne okna wraz z częścią podokienną, 
! w którą wpuszczane są obiedwie ramy—górna i dolna. Jako 
; kombinacya okna skrzydłowego i zsuwanego różni się ono od 

zsuwanych starego systemu tem, że ramy umieszczone są pio­
nowo jedna nad drugą i przy oknie zamkniętem (rys. 1) leżą 
w jednej płaszczyźnie. Uszczelnienie stron pionowych osiąga 
się zapomocą ściśle dopasowanych wpustów i wpustek, zaś 
stron poziomych — zapomocą skrzelic, zachodzących jedna 
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ii-
\ i < \ 

~~ i 

Rys . 2. Rys . 3 . Rys . 4. Rys . 5. 

na drugą. Przesuwanie w k ierunku p ionowym odbywa się 
swobodnie i zacięcie się wskutek tarcia lub napęcznienia wpu-
stek jest wyłączone. 

Do przewietrzenia pokoju odchylamy dolną ramę cokol­
wiek wewnątrz, zostawiając między nią a górną ramą szparę 
dowolnej szerokości; dla wzmocnienia przewiewu opuszczamy 
górną ramę, zostawiając dolną odchyloną (rys. 2). 

Rys . 3 wskazuje ustawienie ram dla wywołania inten­
sywnego przewiewu. Prądy powietrzne idą wyżej głowy 
człowieka. Otwieranie i przesuwanie ram uskutecznia się 
l ekk im naciskiem imadła. 

Najważniejszą stroną wynalazku jest konstrukcya me­
c h a n i z m u — doskonała przy swej taniości; zezwala ona na od­

rzucenie zarówno górnej jak i dolnej ramy do wewnątrz po­
koju, co niezmiernie ułatwia mycie okien, usuwając niebez­
pieczeństwo wychylania się na zewnątrz. Przysposobiona do 
mycia zajmuje szyba okienna położenie płyty poziomej 
(rys. 4 i 5). 

Ponieważ przy zamykaniu i otwieraniu okien ramy po­
zostają zawsze w swojej płaszczyźnie, przeto płyty podokien-
ne mogą być zużytkowane, a stojące na nich przedmioty mu­
szą być zdejmowane ty lko podczas mycia ; z tej samej przy­
czyny darcie firanek jest wyłączone. 

D l a ścisłości zaznaczamy, że całkowite okucie okna 
„Ideał" normalnej wielkości wynosi w Niemczech 1 rub. 65 k. 
(3,50 mar.). r. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 27 maja 1907 r. 

Zarząd Szkoły t e c h n i c z n e j W . P i o t r o w s k i e g o zaprosił K o ł o d o a s y ­
s t o w a n i a , p r z e z d e l e g a t a , n a e g z a m i n a c h wydz ia łu b u d o w l a n e g o . 
U c h w a l o n o , a b y p r e z } d y u m wyznaczy ło de legatów z pomiędzy s i e ­
b i e . Z p o w o d u k o m u n i k a t u Koła odnośnie p o r a d co do b u d o w y k o ­
ściołów, a g łównie z p o w o d u wiadomości , że K o ł o g o t o w e j e s t b e z ­
i n t e r e s o w n i e s p r a w i e służyć — nadchodzą l i c zne l i s t y , z których w i ­
dać wyraźnie , że kościoły j a k o bud } *nk i są bez o p i e k i f a chowe j , że 
k o m u n i k a t Ko ła j e s t naogół źle i o p a c z n i e r o z u m i a n y . Już z k i l k u 
l istów widać, że księża r a d z i b y całą sprawę r e s t a u r a c y i l u b powięk­
s z e n i a kościoła oddać Ko łu . U c h w a l o n o treść o d p o w i e d z i n a w s z y ­

s t k i e l i s t y , c h o d z i o wyt łumaczenie każdorazowo, j a k należy w d a ­
nej s p r a w i e się zachować, k o n i e c z n e m j e s t też wyjaśnienie r o l i n a ­
szego Koła. P . H . GAY mówi ł o b u d o w i e h a l i t a r g o w e j n a p l a c u 
W i t k o w s k i e g o . R o z w i e s z o n o p l a n y i p r z e k r o j e b u d y n k u , który obec ­
n i e się w y k o n y w a . Z a m i e r z o n y k o s z t b u d o w y s t a n o w i sumę 
4 5 U 0 0 0 r u b . w r a z z urządzeniem wewnętrznem. Z u w a g i na prz } ' -
p u s z c z a l n e u m i e s z c z e n i e , po wykończeniu b u d y n k u , rysunków i o p i ­
s u w n a s z e m piśmie, n i n i e j s z e m p o p r z e s t a j e m y t y l k o n a w z m i a n c e . 
W r e s z c i e o d c z y t a n o r e f e r a t k o m i s y i co do o c e n y m i e r n e g o p r o j e k t u 
kościoła. N a z w i s k o a u t o r a i miejscowość n i e by ł y u j a w n i o n e , K o l o 
r e f e r a t p r z\ jęło j a k o swoją opinię o p r o j e k c i e . 

K O N K U R S Y . 
Konkurs na projekty wzorowych z a b u d o w a ń gospo­

darczych d l a średnio zamożnego włościanina p o l s k i e g o r o zp i su j e 
K o m i t e t w j ' k ona\vc z y W y s t a w y przemysłowo-rolniczej w W a d o w i ­
c a c h , w G a l i e y i Z a c h o d n i e j , w r . 1 9 0 7 . 

P r o j e k t objąć m a w s z y s t k i e z a b u d o w a n i a g o s p o d a r c z e i m i e ­
s z k a n i e wieśniaka: a) d o m m i e s z k a l n y ; b ) stodołę z wozownią; c) s t a j ­
nię z c h l e w a m i i k u r n i k a m i ; d ) s p i c h l e r z ( ewent . n a d wozownią ) ; 
e) studnię; f) założenie s a d u w p l a n i e s y t u a c y j n y m z ogródk iem 
k w i a t o w y m . 

B u d y n k i mają być p r o j e k t o w a n e ogn io t rwa łymi ; n i e w y k l u ­
c zone j e s t p o d a n i e i a l t e r n a t y w } ' , w której ściany b u d y n k u b y ł y b y 
z d r z e w a a s t r z e c h a p o k r y t a dachówką. C h a r a k t e r zewnętrzny w y ­
glądu b u d y n k u m i e s z k a l n e g o p o w i n i e n nosić piętno s t y l u s w o j s k i e ­
go , przypominającego d a w n e d w o r k i p o l s k i e , z uwzględnieniem m o t y ­
w ó w t. z w . zakopiańskich w l i n i a c h p r o s t y c h l e c z s z l a c h e t n y c h , b e z 
ozdób g i p s o w y c h i n a l e p e k , a d o m składać się w i n i e n z t. z w . p i e ­
k a r n i , świe t l i cy , k o m o r y s y p i a l n e j i i z d e b k i za piekarnią d l a c z e l a d z i ; 
środkiem sień z wejściem, s c h o d a m i d o p i w n i c y i n a s t r y c h ; g a n e k 
n a s l u p a c h m u r o w a n y c h a o k o ł o cokołu p r z y z b a by ł yby pożądane. 

S t a j n i a i stodoła p o w i n n y być ze w z g l ę d ó w n a zdrowotność 
i bezpieczeństwo pożarowe o d p o w i e d n i o r o z s t a w i o n e ; gnojownią 
p r z ed stajnią ma być m u r o w a n a be tonem ze z b i o r n i k i e m na gnojów­

k ę i z pompką; t u również należy umieścić w j - chodek o d s t r o n y d o ­
m u , studnię zaś d a l e k o o d gno jówki , j a k i s a m b u d y n e k m i e s z k a l n y , 
który n a d t o p o w i n i e n b y ć zwrócony k u południowi. 

Szczegó łowe p r o g r a m y w y d a j e inż. K . K l ębkowsk i , d y r . w y ­
s t a w y , w W a d o w i c a c h ( G a l i c y a ) . 

R y s u n k i l u b m o d e l e w s k a l i 1 : 1 0 0 nadesłać należy p r z e d 
d . 1 0 s i e r p n i a r . b . , p o d godłami i z zapieczętowanemi k o p e r t a m i , z a -
wierającemi n a z w i s k a autorów. Nag ród w y z n a c z a się d w i e : 3 0 0 
i 2 0 0 k o r . P r a c e n a g r o d z o n e stają się własnością K o m i t e t u w y s t a ­
w y i będą r e p r o d u k o w a n e d o użytku ogó lnego . 

Sąd k o n k u r s o w y j e s z c z e n i e w y b r a n y . D o udziału w n i m z a ­
p r o s z e n i będą d e l e g a c i t o w a r z y s t w t e c h n i c z n y c h w W a r s z a w i e , 
L w o w i e i K r a k o w i e . 

Bez względu na szczupłość danych programowych, jak 
i niewymienienie członków Sądu konkursowego — usterki , 
z któremi sio spotykamy niemal w każdym konkursie! w (!a-
l i c y i ogłaszanym—polecamy jednak gorąco ten konkurs ogó­
łowi naszych architektów, których zaprasza Komi te t wyko­
nawczy Wys tawy wadowickiej „chcąc zapoczątkować pracę 
ich nad podniesieniem i wykształceniem budowli włościań­
sk i ch " . Dz iedz ina ta leżała u nas przecież dotąd odłogiem ... 

St. 
W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n 

D r u k R u b i o s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , W łodz 
R e d a k t o r odp . .Takób H e i l p e r n . 

i m i o r s k a JA 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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